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Nowa operacja Hitlera w  wielkim stylu”
■
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PARYŻ, 24. 2. (PAT). W  Paryżu nie 

przywiązują dużej wagi do angielskiego 
optymizmu w  związku z rozmowami 
berhńskiemi wicemin. Edena, który na­
zywają tu

„optymizmem na rozkaz".
Sadzą tu jednak że nie należy lekcewa­
żyć tych rozmów, tembardziej, że 
rzekome ustępstwa Hitlera zdają się 
wskazywać na to, Iż opierając się na 
memorandum anglelsklem, podjął on 
optn&clę w  wielkim stylu, polegającą na 

skłóceniu z sobą Anglii 1 Francji, 
gdyż Niemcy mogą słusznie przypusz­
czać, że Francja trwać będzie obecnie na 
dotychczasowem stanowisku. Na posta­
nowienia Hitlera wpłynęła również chęć 
położenia kresu wyjątkowej. sytuacji 
Niemiec w  kwestji rozbrojenia. Pragnie 
on również powrotu Niemiec do koncep­
tu międzynarodowego, na korzystnych 
zresztą warunkach.

Hitler zdecydował się nâ  uczynienie 
Edenowi znacznych ustępstw* które mo- 
żnaby streścić jaK następuje-. Konwen­
cja zostałaby zawarta na 5 lat, w  czasie

których państwa uzbrojone ule zniszczą 
swej broni. Okres ten poświęcony byłby  
wyłącznie na przekształcenie typu ar- 
mjl. Przez ten czas Niemcy zostałyby 
zaopatrzone w  broń defensywną. Dupie- 
ro następnie Niemcy miałyby prawo do 
broni ofensywnej, o ile państwa nie zre­
zygnują ze swojej. W  raz<e zgody Fran­
cji na podwyższenie armji niemieckiej 
do 300 lys. żołnierzy, Hitler zgodzi się 
na rozbrojenie formacyj wojskowo-poli­
tycznych i szturmowych i do zakazania 
im ćwiczeń wojskowych. Podda je też 
kontroli międzynarodowej, o ile uczynią 
to ze swej strony i inne państwa.
W sprawie powrotu do Genewy. Hitler 
nie Jał definitywnie negatywnej odpo­
wiedzi, Jan to czynił dotychczas. lecz 
oświadczył, że kwestja ta mogłaby być 
rozważana po podpisaniu konwencji i po 
wprowadzeniu pewnych modyflkacyj du 
statutu Ligi, których domagają się 

Włochy.
Dalsze ustępstwa Hitlera dotyczą lotnic­
twa wojskowego.

„Oeuvre'ł uważa, że powyższych u-

Włochy ihtą r a c  pierwsze skrzypce
w  koncercie naddunajskim

WIEDEŃ, 24. 2. (PAT). W  drodze po­
wrotnej z Budapesztu przybył do Wied­
nia przedpołudniem min. Suvich, w  
charakterze prywatnym. Dollfuss odwie­
dził włoskiego wiceministra w posel­
stwie włoskiem.

Podczas tej w izyty I podczas śniada­
nia Dollfuss odbył z Suvichem dłuższą 
rozmowę. Suvich poinformował go o 
swych rozmowach budapeszteńskich, 
zaznaczając, że

plan włoski nie ma na celu unjl celne], 
lecz ścisłą współpracę gospodarczą mię­
dzy Węgrami, Austrią 1 Włochami. Mie­
szanie się Niemiec w wewnętrzne spra­

w y Austrji nie będzie tolerowane. 
Różne oznaki wskazują, że z powodu 
w izyty budapeszteńskiej i wiedeńskiej 
Suvicha panuje w  Niemczech zaniepoko­
jenie. Wieczorem Suvich odjechał pocią­
giem pośpiesznym do Rzymu.
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Ostentacyjne wystąpienia delegata
MOPR-u w  czasie procesu łuckiego
ŁUCK, 24. 2. (PAT). W  6 dniu wiel­

kiego procesu komunistycznego, na któ­
ry przybył paryski adwokat Paul Vien- 
ney, rzekomo z ramienia MOPR-u, któ­
ry ściska ostentacyjnie dłonie oskarżo­
nych, zeznawali dalsi oskarżeni, którzy 
przeważnie nie przyznają się do przy­
należności do KPZU, natomiast z w y­
jątkiem jednego, oświadczają, że są 
członkami Seirobu - Jedności.

Konferencja austriackiego 
Episkopatu

WIEDEŃ, 24. 2. (PAT). Przez 2 dni 
obradowała tu nadzwyczajna konferen­
cja biskupów austriackich, która upo­
ważniła kard. Innitzera do wygłoszenia 
przez radjo orędzia do wiernych, by 
działali w  duchu pojednawczym, celem 
zabliźnienia ran.

Kaidynał omówił ciężkie położenie 
stanu robotniczego i stwierdził, że 
wszystkie warstwy powinny osiągnąć 
równouprawnienie społeczne.

<— :o

Wśród dztf przesłuchanych oskarżo­
nych znajduje się jeden absolwent semi­
narium naucz, we Lwowie i jeden stu­
dent U. J. K. Niektórych oskarżonych 
przewodniczący upomina, by nie w j gła- 
szali mów agitacyjnych sadzie, przy- 
czem przew. wydala dwóch ze sali, co 
wsżystkim oskarżonym, z wyjątkiem 
trzech, daje sposobność do okrzyków  
antypaństwowych. Trybunał karze de­
monstrujących oskarżonych 2-dniowem 
odosobnieniem.
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Samobójstwa ucznia 
w  gmachu gimnazjum

STANISŁAWÓW, 24. 2. (PAT). W  
Stryju popełnił samobójstwo przez za­
strzelenie się na korytarzu I. gimnazjum 
Włodzimierz Komarczewski.

Przyczyna rozpaczliwego kroku mło­
dzieńca był rozstrój nerwowy, w  który 
popadł z obawy przed maturą pisemną, 
do której zasiadał poraź diugi.

stępstw Hitlera nie można uważać za zbyt 
duże. Dla Francji 2 kwtstje pozostały 
bez zmian: zastosowanie kontroli i gwa­
rancje wykonania. Żądane przez Niemcy 
odroczenie kontroli do 5 lat jest z punx- 
tu widzenia Fiancji bez pożytku. Gwa­
rancji wykonania niema zaś wcale w u- 
stępstwach kanclerza Rzeszy.

RZYM, 24. 2. (PAT). O godz. 14-30 
przybył tu lord pieczęci pry watnej Eden, 
witany na dworcu przez wyższych u- 
rzędników min. spraw zagr. i członków 
ambasady angielskiej.

Formalność
BRUKSELA, 24. 2. (PAT). Gabinet 

belgijski podał się do dymisji, której król 
jednak nie przyjął. Było to formalne po­
danie się gabinetu do dymisji, jaka zw y­
kle następuje po śmierci kroia

Sukces polskich łyżwiarcy
HELSINGFORS, 24. 2. (PAT). Para 

Bdorówna - Kowalski zdobyła zaszczyt­
ne 4 miejsce w  jeździe fig. parami o mi­
strzostwu światu.

Za ka z um ieszczania brum  
» p iln e j na w ysta w a c h  

sk le p o w yc h
Ag. Wschód donosi: Ogłoszony przez 

Wojewodę stanisławowskiego zakaz u- 
mieszczania większej ilości broni palnej 
na wystawach sklepowych, obowiązuje 
również na terenie Województwa lwow­
skiego i tarnopolskiego, a to ntt podsta­
wie zarządzeń wydanych przez odnoś­
nych Wojewodów.

N a jd roższe  m arki p o czto w e  
w ys ta w io n e  na licytację

W  New Y orku odbędzie s ię  za k ilk a  
tygodni sprzedaż publiczna s łynnej ko­
lekcji m arek  pocztow ych A rtu ra  H inds‘a. 
W  kolekcji tej zn a jd u je  się m. in. kom ­
p le t czterech m r-a k  św. M aurycego, n a j­
rzadszych i najdroższych okazów  na. 
św iecie. N a licy tację  w New Y orku wy­
b ie ra ją  się g rom adn ie  fila te liśc i z całego 
św ia ta .

Owe cztery m a rk i p rzed s taw ia ją  sa­
m e w artość zgórą 230.000 dolarów , nie 
m ów iąc już o  innych  cennych znaczkach 
k tó rych  w artość dochodzi do dziesiątków  
tysięcy dolarów ; N ajtańsze okazy z k o ­
lekcji H 'ndo‘a  f ig u ru ją  w  k a ta lo g u  oen w 
ru b ry ce  1.000 dolarów . Zbiory H inds‘a są  
najbogatsze n a  św iecie po  zbiorach °tano  
w iący -h  w łasność k ró la  angielskiego, 
Jerzego V.

— : o: —*

Z w a rjo w a ł, bo pociąg się 
sp óźn ił

W  godzinach wiecziornj oh' zdążał do 
Lizbony pociąg  pośpieszny. W  drodze po 
ciąg zatrzym yw ał się trzy  razy. Za p ie r­
w szym  razem  przyczyną za trzym ania e.ę 
był defek t pow stały  w  1 ikom otywie, nad  
usun ięciem  którego pracow ano trzy  go­
dziny; za d rug im  razem  spraw cą ok aza­
ła  się’ p ękn ię ta  szyna, za trzecim  —  zam  
k n ię ty  w jazd n a  stację.

Dwaj podróżni, kupiec A nglik i P o r­
tugalczyk, w łaściciel fab ryk i tapet, u le - 
eli z rac ji opóźnieniu por" igu  n iesły ch a­
nem u zdenerw ow aniu . N a n ic n ie  zd a ła  
się u sp a k a ja jąc a  in te rw encja  konduktora.

przed  sam ym  w jazdem  n a  stację  w Liz­
bonie obaj pasażerow ie dostali i s tn tg j  
nap ad u  fu rji. W  w agonie pow stała  pani 
aa , aż w reszcie w ezw ano pogotowie, n a ­
łożono szaleńcom  k aftan y  bezpieczeństw a 
i odwieziono ich ao  szpitala.

Sytuacja żydostwa
• Dr. Rozmarin omawia w „Momert 

cie“ sytuację Żydów w ówiecie:
.,— Nasze położenie polityczne na a 

ren ie  m iędzynarodow ej je s t obecnie ta,c 
zawiKtane i tak  ciężkie, że p o p n s tu  
t/u d n o  znaleźć w yjście, któreby chociaż­
by częściowo rozw iązało zagadnien ie ży­
dow skie11.

Czynniki żydowskie nie przewidzia­
ły  tych trudności:

„—  Życie żydow skie w całym  szere­
gu  k rajów  w E urop ie w  ciągu ostatniego 
okresu  przy ję ło  form y całkow icie nowe, 
po w iększej części nieprzew idziane. Za- 
gaonien ie żydowskie w ypłynęło ze szcze­
gó lną 'ostrością w ca łym  szeregu krajów , 
w sto sunku  do k tó rycn  byliśm y sta le  spo 
itojni i n am  n ie przyszło n a  m yśl, ze ró 
wnież tam  trzeba  będzie prow adzić w al­
kę o b ronną  o nasze p raw ° jaz  o obyw a­
teli i Żydów. Ale najn iebezpieczniejsze 
je st to, że n a  tern n ie  kończy się. Z arazc 
judofobji rozlew a się po  całym  ów i ecie 
i co dzień obejm uje nu we koia.

Liga Narodów nie jest w  stanie pod- 
trzym ywać Żydów:'

„— z  kó ł L igi Narodów oświadczono, 
że n ad a l rozw iązanie zagadn ien ia  m nie j­
szości w  dotychczasow ej płaszczyźnie nie 
m oże być u trzym ane, z n a jd u je m , się w o 
bec ważnych w ydarzeń  w  tej dziedzinie 
w  k tó re j jesfeśm y siln ie j od innych 
m niejszości za in teresow ani, bo wszędzie 
jesteśm y  m niejszością.

Jed n a  izecz  jec t ja sn a  d la  każdego; 
naradza się  yowull, ala stopniowo nowy 
św iat gospodarczy. P o w sta ją  nowe form y 
do k tó rych  w szystk ie w arstw y  ludności, 
czy chcą czy n ie  chuą, będą m usia ły  przy 
a to jjw a ć  się‘‘.

„Nowy świat gospodarczy", w  któ­
rym sami Żydzi w'klzą coraz mniej 
miejsca dla siebie*

Telegramy
PARYŻ. W czoraj z jaw ił się w  M l i  

deputow anycn  b. m in is te r  sp r. wewn. 
F ró t i  podał do w iadom ości p rasy  kom u- 
n ik a t, z którego, w yn ika  w br»w  pogłos­
kom , łe  n ie  opuszczał on  wogóle P aryża 
od pam iętnych  w jpadfcow lutow ych. F ro t 
celowo pow strzym yw ał się od w szelkie­
go u d zia łu  w  p racach  p arla m en tu , jak  
rów nież od u d z ie lan ia  p ra s ie  inform acjo , 
w szystk ie  bow iem  w y jaśn ien ia  p ragnie 
p rrsd ew szy stk iem  złożyć p a rla m en ta rn e j 
kom isji śledczej.

PARYŻ Dochodzenie w sp raw ie  za­
bó jstw a eęfiziego P r in c e ‘a  n ie  dały  dotyc.i 
czas pozytyw nego re z u lta tu . Specjaln ie 
delegow any do D ijon kom isarz policji 
pow rócił d« P ary ża , przyw ożąc do­
m niem ane narzędzie zbrodni, zak rw a­
w iony nóż sk ład an y . L ekarze, k tórzy  
dokonali oględzin zwłok, n ie  doszli do 
zgodnej opinji.

PARYŻ. Dep. Ib a rn eg a ray  w  w ygło­
szonym  odczycie o w ypadkach  parysk ich  
z  6 lu tego i sp raw ie  S taw iskiego, zażądał 
uw ięzien ia by łych  m in istrów  D alim iera, 
Boncourc 1 B onneta.

PARYŻ. W czoraj parafow any został 
uk ład  hand low y francusko-h iszpańsk i.

RUKARESZT P ra sa  w ieczorna donosi, 
że n a  konferencji p rem jpra  T atarescu  u 
k ró la  zdecydow ano rek o n stru k c ję  gab ine­
tu  i dodanie teki d la  spraw  gospodar­
czych p rzy  p rery d ju m  rad y  m inistrów . 
B ekonstrukcja  jest podobno dyk tow ana 
pprsonalnem i żądan iam i sta rszych  libe­
rałów  K onstantego B ra tian u  i po trzebą 
w zm ocnienia tek  gospodarczych.

EUKARki&ZT. S pecjaln ie przybyły  i  
z  W iednia p ro f.' dr. N eum ann  po pó łto ra  
godzinnej 'k o n su lta c ji m in . T iiu lescu , 
s tw ie r d z ił ,  że operacja nie jest narazie  
konieczna. S tan  K ro w ia  m in is tra  popra­
w ił etą.
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w Polne
List pasterski Episkopatu Polski

W dn iach  20 t BI bm. w  pałacu  ar­
cybiskupim  w W arszaw ie obradow ała 
K onferencja Ej iskopatu  P o lsk i, w któ 
re j wzięli udział Księża B iskupi ordy- 
n arju sza  i su fragan i z  całego k ra ju .

K onferencja E piskopatu  w ydała lis t 
pas te rsk i podpisany przez w szystk ich  
Księży B iskupów -ońdynarjuszów , n as tę ­
p u jące j treści: i

N ajm ilsi w C hrystusie- Było to u pro­
gu now ej ery w dziejach ludzkości, gdy 
w  sw ojem  w lasn tm  P aństw ie  przystępo­
w aliśm y do ksz ta łtow an ia  odrodzonego 
życia. W  E uropie zaczynał się u sta lać  
now y u k ła d  polityczny. W  całym  świę­
cie poszukiw ać zaczęt > innych  sposobów 
po jm ow ania życia, innych  ustro jów  spo­
łecznych i odm iennych form  organizacji 
państw ow ej. P o  la iach  p ię tn as tu  nie je s­
teśm y u  k resu  tych przeobrażeń. Nieje­
dno zło napraw iono  i stw orzono w ieik ie 
rzeczy. Ale rów nocześnie w iele popełnio­
no błędów. Szeroko n iem ai rozpostarły  

się  n as tro je  lęku i bezradnośoi. M iejscam i 
w ytw orzyła się psychoza rew olucyjna, od­
rzu c a ją ca  w szystko co dotychczas było 
Już  i do dziedziny re lig ijnej chce się 
w dzierać przew rót.

Byłoby w ielk im  błędem  niedoceniać 
chw ili, k tó ra  odrzuca ty le  pojęć i dok­
tryn, a le  w iększym  błędem  byłoby nie 
rozeznać gran ic , k tó rych  choćby najgen ia l 
nie jsze now atorstw o przekraczać nie po­
w inno.

Co się może załam ać? Co człowiekowi 
w oino zm ienić?

Z a łam u ją  s ię  tw o iy  ludzkie, bo są  z 
istoty sw ej czasowe i zm ienne. Zm ienia 
się  i zm ieniać się będzie to, co je s t dzie­
łem  człowieka. W  budow ie w ieków  po­
s łu g u je  się O patrzność czynam i ludzkim i 
a le  do czasu i w gran icach  sw ych p la­
nów. Potem  się przeżyw ają, u stępu ją  
m ie jsca  innym . Sam  człowiek p rzyk łada 
rękę do bu rzen ia  tw orów  genjuszów  i 
bohaterów , k tórzy go poprzedzili. W śród 
porywów  szlachetnych, w śród o fiar i 
grzechów, w śród błędów  i zawodów two­
rzy  sobie ludzkość nowe rzeczy. K iedyś 
inne pokolenie wywróci Je jako  s ta re  I 
n ieużyteczne i zastąpi je  czem tnnem .

Co się może Załam ać? Czego człowie­
kowi n ie  w olno burzyć?

Nie może się w  św iecie za łam ać p raw  
Ha Boża. Nie wolno człowiekowi obalać 
bożego p raw a. Tej p raw dy n ie w ydała  
m yśl człowieka. Tego p raw a  n ie  u stano ­
w iła  w ola ludzka. One s ą  ponad człowie 
kiem , ponad  jego w ład zą  i wolą, chociaż 
są  d la  niego. Ich znaczenie je s t nieza­
leżne od czasu l oó tego, co się  w c z a su  
dzieje. S ą wieczne. W  każdym  ustro ju  
n a u k a  C hrystusow a będzie „św iatłością 
na objaw ienie ludów “ . P o  w szystk ie cza­
sy praw o Jego będzie no rm a m ora lną  
ludzkości i ..kam ieniem  w ęgielnym 1* ła ­
du w społeczeństw ach.

S tąd  w  dzisiejszej burzy  dziejow ej nie 
ta łu jm y  tego, co się  jako  tw ór ludzki 
rzeczyw iście przeżyło. Ow»*em jako  za­
pow iedź Lepszych czasów pow ita jm y te 
w artośc i praw dziw e, k tó re  się zrodzą i  
bólów  przesilen ia. Ale zato tem  większy 
nacisk  połóżmy n a  to, byśm y w czasie 
tych  przeobrażeń nic n ie  u ro n .li z  tego, 
co je s t Boże i C hrystusow e. Nie możemy 
uznać au to ry te tu  k tóryby ludzkość m ógł 
uniezależnić od Stw órcy. Nie m ożem y się 
pogodzić z zakusam i, k tóreby  czemkol- 
wiek zastąp ić chciały W iarę  objaw ioną 
fc’ie m ożem y Zezwolić n a  w prbw a V.enie 
now ej etyki, k tó rib y  sobą zastąp ić  za­
m a rz a ła  n a tu ra ln e  i 1 >bjawione praw o 
m oralne. Nfe m ożem y dopuścić do ograni 
ozenia nauczycielskiego i pastersk iego  
posłann ic tw a K ęścioła.

Tem  baczniejszą uw agę zw róćm y n a  oa- 
fość spuścizny chrześcijańsk iej, że obec­
n ą  p rzem ianę stosunków  cechuje ogrom 
n a  rozpraw a zła z dobrem , rozpaczliw a 
w a lk a  laicyzm u z  katolicyzm em . 7  tych 
Kmagań m usi się w yłonić zw ycięstw o 
C hrystusa . T ylko C h ry stu s  może p rze­
w odniczyć now ym  czasom.

To też my, B iskupi, św iadom i swych 
pow inności, bacznie śledzim y rozwój sto  
sunków  i p rzy  różnych sposobnościach 
upom inam y tych, „którzy n ie por n - l i  
głębokości szatańskiej** (O bjrw . 3, 24). 
„G łuchy i niem y d uch“ (Mar. 9, 24), k tó ­
ry  zawsze w chw ili niebezpieczeństw a 
ehce uśpić czujność su m ien ia  ludów, nie 
za?na spokoju od Kościoła. Tego dowo­
dem niech będzie i to w spólne nasze cło 
w o pastersk ie , z k tóram  zw racam y się do 
W as w tej m yśli, by zw iększj ć W aszą 
baczność na zam achy, k tóre się pod ha- 
sb m  now ych czynów g o tu ją  n a  to, czego 
ludziom  zm ieniać n ie  wolno, bo je s t w ie­
czno i hoże.

Na. w stępie p ragn iem y zaznaczyć, że 
nynętrzne życie Kościoła w  k ra ju  z 

dym  rokiem  doznaje ulepszeń i róż­
owy. Ze sku tków  czasu niewoli wy- 

odziło się posłannictw o Kościoła nie 
■upelnie. U sunęliśm y w  w ielk iej 

groźny b rak  duchow ieństw a. Roz­

szerzyliśm y s tu d ja  kap łańsk ie . U przystęp 
n iliśm y  rzeszom  Krak ty k ę  w iary , dzieląc 
rozległe p a ra fje  i b u d u jąc  kościoły. Duch 
św ięty u tw ie rd za  w iarę. Z jego ła sk ą  
życie nadprzyrodzone ppgłębia się głów­
nie przez ru c h  eucharystyczny  i reko lek ­
cyjny. Z ain teresow an ie się spraw am i reli 
g ijnem i og arn ia  szersze w arstw y. Odpły­
wa fa la  pozytyw izm u i liberalizm u re li­
gijnego. W śród św ieckich coraz częściej 
spo tykam y mężów ł kobiety o w ybitnym  
duchu  aposto lskim . Idea czynu kato lic ­
kiego p rzen ik a  szerokie w arstw y  Ożywia 
się tę tno  żyoia p ara fja ln eg o  M iłosierdzie 
ch rześcijańsk ie dokonyw a w ielk ich  rzeczy 
Z m ienia się oblicze życia katolickiego. 
Je s t ono w yraźniejsze, głębjze. Ogół kato ­
lików  je s t w ięcej z h ie ra rc h ją  zespolony, 
więcej solidarny , ak tyw niejszy , więcej 
p rzejęty  odpow iedzialnością z*  w iar^  1 
Kościół. A co najlep ie j ch a rak te ry zu je  
dzisiejszy kato licyzm  to p ragn ien ie  u d u ­
chow ienia i św iętości.

Ale n ie  w szystkich ogarną ł ten  ruch .

Zaznacza się pew na pow ro tna  fa la  tych  
prądów , k tó re  się w E-iropi e przeżyły i 
k tóre się do reszty  kom prom itu ją . Gdy 
narody  słuszn ie grzebią d u ch a  rew olucji 
francusk iej, to u n as  pew ne garscki lu ­
dzi sztucznie tego ducha w skrzeszają. Jak  
gdyby Polsce p rzypad ł sm u tn y  udział r a ­
tow ać kosztem  sw ej przyszłości ginący 
świjftc m a te rja lizm u  i nowoczesnego po- 
gańaiw a, k tó ry  upaść m usi i upadnie. 
Chodzi o to, by nas przód,tem m e z a ra ­
ził i byśm y bu jnego  życia narodow ego 
nie zm ienili na m artw e  fila ry  d o pod­
trzym yw an ia  tego, co się w św iecie w ali 
i co ru n ąć  m usi

W  te j dziedzinie w skazać m usim y n a  
k ilk a  groźnych objawów, k tó re  znam io­
n u ją  szeroko założoną ofensywę, m a jącą  
za  zadan ie  odciąć naród  od odżywczych 
źródeł C hrystusow ych, oddalić go od 
tchn ien ia  praw dy bożej 1 zepchnąć n a  
w y ludn ia jące  się szlaki, n a  k tó rych  do­
konała  się obecna an a rch ja , upaaek  i po 
n iźenie nuropy .

I. WalKa z wiarą Chrystusową
i '{oścL lem

Z bólem stw ierdzić m usim y, ze w P ol 
sce pew ne grupy  w ypow iedziały walkę 
w ierze C hrystusow ej, R ozbierając uzasad 
nienie tej w alki, n ie  znajdu jem y an i jed ­
nego nowego a rg u m en tu  czy m yśli. Są 
to s ta re  osławi m e kościołoLurcze h as ła  
an tyreJig ijnych  rew olucyj. Były tu  ogó­
łowi nieznane, d la tego  m a ją  pozory no­
wości. Gdzieindziej mocno się przeżyły i 
u s tę p u ją  m ie jsca  odradzającem u się ka­
tolicyzm owi. Nie s ą  to więc pom ysły ro­
dzim e, polskie. Z potrzebam i i n a s tro ja ­
mi duszy polsk iej nie m a ją  n ic  w spólne­
go a  m im o to zachw ala  je  się j‘ako pol­
sk ą  rzeczywistość duchow ą. Poczyna się 
i u Aas pow tarzać zw ro t z przed la t s tu -  
pięćdziesięciu, że postęp p rzek reślił chrze 
ścijańsJw o, że d aw n a w iara zniszczała, 
że trzeba stw orzyć now ą. ale dostosowa­
n ą  do dzisiejszego człowieka, p o z a  tem i 
fraze tam i żaanycn  zgora dowodów p rzy ­
toczyć nie um ieją , bo też żaden m ędrzec 
n ie stw orzy ł naukow ej podstaw y w olnej 
m yśli, żaden genjusz n ie  w ykazał sprzecz 
nosci między C hrystusem  a  n a u k ą  i po­
stępem . A pub likacje polskich wolnom y­
ślicieli i kom unistów  są  d rukow anem  
św iadetw em  zupełnego n ieuctw a re lig ij­
nego i b ra k u  uzdolnień  do pow ażnej o- 
ceny chrześc ijaństw a n a  tle spólczesnego 
_życia.

F ak tem  jest, że w  E uropie chyli się 
do u p ad k u  n ie katolicyzm , lecz to, co w 
zam iarach  w olnom yślicieli m iało  oyć je ­
go przeciw staw ieniem  i spadkobiercą. 
B a n k ru tu ją  teorje przez Kościół potępio­
ne, a  więc m arksizm , pozytyw izm , li­
beralizm  i sprzeczny z  E ncyk likam i 1 e- 
ly k ą  kap italizm . Ginie fałszyw a k u ltu ra  
w yrosła z przeciw ieństw a do nauk i Chry 
stuoowej. N atom iast to, co katolickie, ni9 
u p a d i, lecz odradza się, rośnie i zdobywa.

W olnom yśliciele i bezbożnicy w tem  
m a ją  siuózność, że ta  w iarę C hrystusow ą 
n ie u w ażają  owego szerokiego i bezwład 
nego ch rześcijaństw a, n i  k tóre sek ty  u- 
m ierają . lecz chrześcijaństw o żyjące peł­
n ią  swej p ierw otnej m ocy w Kościele 
kato lickim . D latego m ało  się o sekty 
troszczą, a na tom iast prow adzą w ytężoną 
w alkę z Kościołem kato lick im  i jego po­
wagą. Ludzi nieobeznanych z ich celami 
zw odzą poz.orem, że n ie  z C hrystusem  
walczą, lecz z k lerykalizm em  I czegóż 
Kościołowi nie za rzuca ją?  Że m a  u k ry ­
te cele polityczne, że wychodzi n a  w alkę 
z Państw em , że w k ra ju  p ropagu je  zagra 
niczne dok tryny  polityczne, że duchow ień­
stw o n ie  m a  poczucia obyw atelskiego, że 
je s t p rzeciw nikiem  Rządu, że wogóle do­
b ry  kato lik  nie może być dobrym  obyw a­

telem  i tak  dalej. Kłócą, s tosunek  m ię­
dzy Kościołem a państw em . S tw arza ją  
sz-uczną atm osferę n. pięć I w alki i wo­
góle szerzą m niem anie, że nowoczesne 

P ań s tw o  n ie może żyć w zgodzie z Ko- 
ścio łem. _

Jeżeli kom u a W as, najim lsi, ta  p rze­
stroga  jesi potrzebna, to chcem y W as u- 
pom nieć siowy św. P aw ła ; „Niech w as 
n in t n ie  zwoazi próznem i słowy, albo­
w iem  dla tego  przychodzi gniew  boży na 
synów n iew ierności1* (Ef 5. 6.). N a dok­
try n a ln e  niedorzeczności bezbożników i 

w olnom yślicieli odpowiedzcie pogłębio- 
nam  w ykształcen iem  relig ijnem  i lepszy 
p rak ty k ą  w iary. Chrz iścijaństw o jako  o- 
woc powszechnego O dkupienia św iata, da 
się p jgodzić <i k ażd ą  rasą , z każdym  ię- 
zykiem , z każdym  rozw ojem  postępu. Bę­
dzie zawsze \y niezgodzie z  błędem , fał­
szem  i grzechem . Nigdy nfe będzie się 
sprzeciw iało n a tu rze  ludzkiej, a le  zawsze 
będzie ją  uszlachetn iało  A należycie po­
jęte i w zupełności przeprow adzone m a 
m oc uzdrow ić każd ą  epokę.

Kościół głosząc i w prow adzając w 
c z y n -n au k ę  C hrystusow ą, n ie  lęka się 
zm ian  dziejowych. Dochowa W iary  ?b a  

I wicie] lwi i dochow a w iary  ludzkości. Ja - 
i ko stróż O bjaw iania n ieraz się naraża , 
■ bo jego mowa je s t ja sn a : „tak, tak , nie,
' n ie1* (Mat. 5. 37). Nie p rzestan ie  przypo­

m inać że kam ien iem  w ęgielnym  budow y 
ś w ia li  je s t C hrystus, ,.a k to  padnie na 
tan  kam ień , będzie skruszony, a  na ko- 
g jb y  upadi zetrze go* (Mat. 21. 44). Woła. 
że nie m ożna przyszłości polskiej budo­
wać n a  detronizacji Boga, że nie wolno 
dopuszczać, by się obłędy bezbożnictw a 
vrierały w duszę polską, że w ielkość P ań  
stw a budów ać należy n a  cnocie i uczci­
wości, na n iezm iennych p raw ach  m orai 
nyeh. T akie zasady głosi i up raw ia  Ko­
śció ł To oczywiście nie w alk a  z P ań ­
stwem . nie zagrożenia P olsk i.

Kościołowi, najm ilsi, pow ierzył Odku 
pi ciel nasze i w asze dusze. Ma on poza
tem  i „drugie owce, k tó re  nie są  z tej
owczarni'* (Jan  10. 16). On i tych wro­
gów, swoich, Którzy „par&Kają jeszczt
groźbam i i morderstwem** przeciw  nie­
m u i tj ch b łą  zących, k tórzy „chodzą w 
próżności um ysłu  swego** (Ef. 4. 17) przy 
tu li kiedyś m iłościw ie do siebie, a  ła sk a  
boża może niejednego z n ich  w a p o s to li 
zam ieni. D>isiaj O dkupiciel woła do każ 
dego z "nich przez u sty  nas-ze „Szawle. 
Szaw le czemu m n ie  prześladujesz.?** (Dz. 
Apost. 9. 4).

II. Uruga nasza przestrega dotyczy
zć*gio :onych zasad obyczajności chrześcijańskiej

Po w ojnie Światowej w darło się w ży­
cie narodów  zdzdczeni e i u p ad rk  m oralny  
F a la  z ła  n ie  oszczędziła p o lsk i, w której 
dzięki Bogu chrześcijańsk i zm ysł etyc&ny 
skuteczniej je j się przeciw staw ił, niż to 
m iało  m iejsce w innych  k ra ja ch . Kościół 
s ta n ą ł wobec olbrzym ich zd arzeń  i zdw a 
ja jąc  swe w ysiłk i .dp iera od n arodu  a- 
tuk nie obyczajności.

Ale w te j p racy  n ap o ty k a  n a  zorgani­
zowane dzia łan ie  czynników  k tó re  chcą 
Polsce narzucić in n ą  '2tykę i in n ą  oby­
czajność, odm ienną od m oralnego p raw a 
C hrystusow ego. Z asadn iczą  treśc ią  tej 
nowej etyki je s t odrzucenie szóstego przy 
k a ra n ia  bożego W  św ietle tej now ej e- 
tyk i n iem a  grzechu w  dziedzinie obycza­
jów  poza gw ałtem . W szystko w szystkim  
wolno. W  tej etyce n iem a m iejsca na 
skrom ność,' wstydliwość, opanow anie sie­
bie, ascezę życiową, w ierność m ałżeńską. 
Z asadę m o ra ln ą : n ie  grzeszyć, zastąpion > 
w skazów ką h ig jem czn ą ; byle u n ik n ąć  p e­

w nych następstw .
T a rew oluc ja  m o ra ln a  w ypływ a z  ist'o 

tj n a tu ra lizm u , dążącego do w yzw olenia 
ludzkości z  zależności od Boga, i p row a­
dzi n ieub łagan ie  do m oralności bolsze­
w ickiej, W  ten  sposób w ylan ia  się przed 
nam i pod nazw ą nap raw y  obyczajów o- 
brzydliw y św ia t up ad k u  i bezw stydu. 
Ruch ten, p ropagow any przez organizacje 
i w ykłady przez lite ra tu rę , p ra sę  i w ido­
w iska, ośm iesza zasady  etyki chrześci­
jańsk ie j, u sp raw ied liw ia  każdy wrysiępes 
legalizuje k ażd ą  nieczystość i b rud . fi- 
ro tyka  i w yuzdanie m a poznawać m ło­
dzież po lską poczucia m oralnego, zdrow ia 
i sił. Rozw iązłość m a  zdepraw ow ać d u ­
cha polski ego. Choroby m a ją  stoczyć poi 
sk ie plem ię. Sw aw olą i n irk a m o śc ią  p ry ­
w atnego życia m a sobie dzisiejszy czło­
wiek pow etow ać zew nętrzne w ędzidła 
ścieśnionej karności Obywatelskiej. W e­
d ług  m an ifestu  reform y seksua.lnej w spół 
czbsny, człowiek to  lib e rty n  —■ .cnota obłu­

dą. grzech zabobonem  a n iesk rępow an i 
wyżycie się dowodem  postępu. Ze zgrozą 
stw ierdzam y niebezpieczeństw a dekaden  
tyzm u m oralnego. W znieśm y się, n a j­
m ilsi, ponad  zw yrodnien ie m yśli ludz­
kie j. Je s t to bow iem  objaw em  chylącej 
się do u p ad k u  cyw ilizacji, że ludzkoś: 
n ie  zdobywa się n a  w ysiłk i potrzebne do 
uzdrow ienia rozluźn ionych  onyczajów a 
n a to m iast do n ich  obniża zasady  mo­
ralne.

D la kato lików  szóste r rz y k az an ie  bo* 
że je s t w iecznym  nakazem - - etycznym . 
Grzech pozostanie g rzechem  Mimo u- 
łom ności pow inniśm y a n im  stanowczo 
zerw ać. Mimo pokus i p rypagandy  bez­
w stydu odw róćm y się od ero tyk i i lu- 
bieźności, k tóre są oznaką jookoleń s ła ­
bych. Nie dopuśćm y, by nasza  kochana 
młodzież, czerstw a, czysta i sz lachetna 
u zn a ła  użycie i przyjem ność za zasadę 
etyczną T akie poglądy znam ionu je  po­
kolenie do tkn ię te  zw yrodnieniem . Cnota 
czystości, życiowa k arność w ew nętrzna 
i zew nętrzna to k le jno t n lm nany  rozpusi 
nikom . To cnota bardzo ak tyw na, bojo­
w a, okupyw ana nie biernością, lecz ener 
gją. i m ocą ducha. B yw ają  n ieste ty  i za 
strony  kato lick iej złe p rzyk łady , k tóre 
ludzi sto jących zda ła 'od p rak ty k i życia 
chrześcijańsk iego  n ap row adzają  n a  fał- 
szywy w niosek, że cnota czystości je s t n ie  
m ożliw a. A jednak  za św. P aw łem  każdy 
chrześc ijan in  pow iedzieć może: „W szyst­
ko mogę w tym . k tó ry  m nie umacnia*4 
(Fil. 4. 13).

W iara  i ła sk a  boża. S ak ram en ta  świę­
te i opanow anie siebie w m yśl życia du ­
chowego w ydały i ciągle w y d ają  b o h a­
terów  i bohaterk i cnoty. S po tysam y  icb 
wszędzie. Pełno ich w szeregach m loazie 
źy. Będzie icn w przyszłości jeszcze w ię­
cej, bo zm ysł kato lick i i godność narodo 
w a p rze łam ią w k ra ju  propagandę zgni­
lizny.

III. Na trzeefem miejscu 
przemówić musimy 
w  obronie rodziny

Rodzina poczyna 1 w P o lsce  n ie d o ­
m agać n a  następstw a tego św iatopoglądu, 
k tó ry  od trącając  p raw o  boże, zap a tru je  
się n a  rodzinę pod kątem  w idzenia indy 
w idualnego użycia, bez w zględu n a  za­
sady etyczne, n a  społeczne zadan ia  i do­
bro ogólne. Już  Bocjanzm w prow adził w 
nasze ste ry  roDotnicze pogląa, ze rodzin  \ 
n ie rządza wyższe p raw a, a je s t ona in ­
s ty tu c ją  d la  wygody i zadow olenia m a ł­
żonków. Zasadę tak  pojętego szczęścia o- 
soListego w m ałżeństw ie szerzą  dzisiaj 
w k ra ju  te  koła. k tó re  się w praw dzie l i ­
beralizm u w yrzekają, ale przejęły po n im  
sm u tn ą  spuściznę bezbożnej etyki społec* 
nej. Rozbijanie rodziny sta to  się  hasłem  
nie w tem znaczeniu, jak  >by rodziny wu 
góle się nie uznaw ało, lecz przez to, że się 
rodzinie odbiera w szelki sa k ra ln y  cha­
ra k te r  i że nie uzna je  się żadnej norm y 
m oralnej, k tó raby  ją  obowiązywała, Mai 
żeństw o poniża się do pojęcia in sty tu c ji 
cnroniącej od sam otności. Stąd rozprzę 
gania jego spoistości, ośm ieszanie rodzin 
wzorowych niezrozum ienie d la  kato lic- 
Kiego obyczaju m ałżeńskiego, a naw et 
w ysiydzan ie w ierności małżeńsKiej To 
się dzieje w p rasie , lite ra tu rze , teatrze, 
k inie, n a  odczytach, pogadankach  i ze­
b ran iach  a n aw et w hum orystycznych  
kącikach pism  uchodzących za poważne.

Nic dziwnego, że przy obecnej nędzy 
i przy pew nem  stęp ien iu  poczucia mo­
ralnego, o k tórem  już w spom nieliśm y, 
rodzinie zag raża rozkład . Obok ucieczki 
od m ałżeństw a stw ierdzić m ożna groź­
n ie jszą  ucieczkę od obowiązków m ałżeń ­
skich  i rodzjnnych, ucieczkę od dziecka 
ucieczkę od w ierności m ałżeńsk ie j i od 
jedności m ałżeństw a. Zbezcześciwszy cha 
ra k te r  sak ram en ta ln y , k tó rym  Bóg ro­
dzinę uśw ięcił, zam ien ia ją  laicyzm  w dom 
srom oty.

Dla n as  kato lików  m ałżeństw o  js s i  
sak ram en tem  i in s ty tu c ją  bęoocą na 
służbie tw órczej O patrzności. Rodzina 
je st d la  nas św iętością, k tó re j hańoić ni e 
wolno. Rodzina n ie jest dom em  zabaw y 
i uciechy, lecz pow ołaniem  do obowiązku 
dio w yniosłej m isji, do- on ary  i tru d u . 
Dziecko nie je s t ciężarem  i kłopotem , 
lecz radosnem  dopełnieniem  sak ram en ­
ta ln e j jedności rodziny. U w iecznieniem  
się ojca i m atk i w ob-azie Bożym i dzie 
jow em  odradzan iem  się  n arodu  i ludz­
kości.

D latego w zyw am y w as, na jm ils i, byś­
cie szacunkiem  relig ijnym  otaczali m ał­
żeństw o i rodzinę, 'ojcostwo i m acierzyń­
stw o byście pielęgnow ali n a tu ra ln e  i 
zdrowym  narodom  w łaściw e p ragn ien ie  i 
ukochan ie dziecka. Kościelne praw o m a ł­
żeńskie niech będzie n ada l św ięte i n ie ­
tykalne. O fiary ponoszone dl? rodziny 
uw ażajcie aa najw znioślejsze, jak ie  w ży 
cin spełnić można. Od tak iego  boimowa-
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nl«: ry Jz ln y  nlsch' w as nie odwiodą ża- 
dna h a s ła  przebudow y ustro jów . P am ię ta j 
cis, że ty lko  te ludy  p rzeży ją  inne, k tó re  
m e pozw olą skazić  sw ej rodziny . Tylko 
te  narody  obronią się  osi z a g ła d /,  k tóro  
uczynią rodziny  ośrodek po lityk i spo­
łecznej i państw ow ej, a  ożyw iać ją  będą 
za sa d am ’ C hrystusow em i. Bez m oralno­
ści o p a r tjj n a  p raw ach  bożych rodzina 
zw yrodniojo, a  naród  upadnie.

IV. M r-im y  taż z  obow iązku b iskup ie  
go  poruszyć sp raw ę b a .‘dzo p rzy k rą , m ia­
now icie p ropagandę grzesznych n a d u ż /ć  
m ałżeństw a, szerzoną pod nazw ą ' ‘św ia­
dom ego m acierzyństw a", św iadom e p o . 
winno być każde m acierzyństw o w „em 

Bnaozaniu, że kobieta, podejm ując  się 
czynności p rzysz łe j m a tk i, m a sobie zda  
w ać sp raw ę z n artęp stw  tego k ru k u  i z  
obowiązków, Ułóre przez to p rze jm uje . 
Św iadom a m acierzyństw o  w  m yśli chrze­
śc ijańsk ie j to szczera gotowość n a  p rzy­
jęcie dziscka, radosne pow itan ie jego 
pńzjrfśda i zdecydow anie n a  'ofiarę ze 
siebie d la  jego docra, Świadom e m acie­
rzyństw o w duchu  ka to lick im  to głębokie 
poczucie godności m atk i' i jej pow inności 
zarów no p o d  w zględem  zdrow ia 1 h ig jeny  
ja k  rów nież i nadaw szystko  pod wzglę­
dem w ychow ania potom stw a. Przeciw  ta ­
k iem u św iadom em u m acierzyństw u n ie 
w ystępu jem y Owszem zalecam y je  żo­
nom  i m atkom .

N atom iast nap iętnow ać m usim y św ia­
dom e m acierzyństw o pojm ow ana i p ra k ­
tykow ane jako  zapobieganie urodzinom  
przez niedozw olone środki. Pod nazw ą 
św iadom ego m acierzyństw a prow adzą pa- 
w ne ko ła p ropagandę u n ik a n ia  m acie­
rzy ń stw a  i dziecka. Tan ru ch  pow inien  
się  w łaściw ie nazyw ać i uchem  ^św iado­
m ej w alk i z  macierzyństwem** w m yśl 
h a s ła  „m niej urodzin**, św iadom e m acie 
rzyństw o tak pojęte je s t następstw om  
m aierja listycznego  pu jm ow ania rodziny, 
•oczem św iadczy także naw iązyw anie pol_ 
skiego ru ch u  św iadom ego m acierzyństw a 
do takiegoż ru ch u  w Sow ietach. N iesłusa 
n ie  u zasad n ia  się ten  ru ch  has tam i h ig j i  
ny, spraw iedliw ości społecznej, korygo­

w an ia  n a tu ry  a n aw et dobra P ań s tw a . 
W  sam ej rzeczy je st to dążenie do u- 
p raw n ian ia  grzechu.

Rozum iem y doskonale, że ciężkie po­
łożenie ekonom iczne u tru a u ia  w  w ielkiej 
m iarce życie rooziinna. U tru d n ia , ale go 
n ie uniem ożliw ia. Św iaaczy o tern ta k t, 
że sfery  najw ięcej k ryzysem  do tknięte , 
dzięki Bogu, na jw iern ie j trw a ją  w kato ­
lickich  tiY dycjach rodzinnych  a praK ty- 
k a  tak zw anego św iadom ego m acierzyń­
stw a ogarn ia  przedaw s^ystkiem  te koła, 
k tó re  p row adzą żyw ot w ygodniejszy. Te 
sfery, k tó rym  zasobne w aru n k i um ożli­
w iały  i um ożliw ia ją  w ychow anie liczniej 
szej rodziny  i zabezpieczenie jaj bytu , 
pierw sze weszły na drogę sztucznego o- 
g ran iczan ia  potom stw a. W ynika a tego. 
ża w łaściw em  źródłem  tego sm utnego  
z jaw iska  ject lekk ie  pojm ow anie tycia, 
zan ik  norm  etycznych 4w su m ien iu  
w spólczesnem  i w yzw alanie in sty tu c ji 
m ałżeństw a od obowiąg-ków i ciężarów.

Przypom inam y tu  w iakopom ne n au k i 
Ojca Sw. P iu s a  XI. z F n cy alik i o Malżoń 
stw ie chrzęścitaribkiem : — W ielu  ośm iela 
się nazyw ać dziecko p rzy k ry m  ciężarem  
m ałżeństw a i poleca w ystrzagać się g j  
s ta ra n n ie , nie przeć uczciw ą w strzem ię­
źliwość (k tó ra  za zgodą obojga m ałżon­
ków  w m ałżeństw ie je st dozw olona), lecz 
gw ałceniem  ak tu  natu ra lnego . Na te zbro 
dnicze czyny pozw alają  sobie jedn i d la te  
go, że sprzykrzyw szy sobie dzieci, zaży ­
w ać p ra g n ą  rozkoszy życia bez ciężarów, 
inn i tem  się zasłan ia ją , że an i w strze­
m ięźliw ości zachow ać, an i też potom s­
tw em  obarczać się  n ie  m ogą, już to ze 
w zględu n a  siebie, już to n a  m ałżonkę, 
już też n a  swój s ta n  m ajątkow y.

Ale n iem a dopraw dy tak ie j przyczyny 
choćby najbardzie j w ażnej, k tó rab y  zdo­
ła ła  z n a tu rą  uzgodnić i u sp raw ied liw ić 
to, co sam o w sobie je s t n a tu rze  prze­
ciwne.

Nie dziw więc. że w edług  św iadectw a 
P ism a św. Bóg w m ajestac ie  sw oim  h a ­
n iebną  tę zbrodnię straszliw ym  ścigał 
gniewem- i n iekiedy naw et k a ra ł śm ier­
cią, ja k  rj  tem  w spom ina św. A ugustyn : 
„B ezpraw nie i h an iebn ie  używ a m ałżeń ­
stw a choć z w łasn ą  żoną ten, k to  u n ik a  
potom stw a. T ak uczynił Onan. syn  Ju d y  
i dlatego uśm iercił go Bóg".

pon iew aż od n iedaw na niejedni, jaw ­
n ie 'odstępując od nauk i chrześcijańskiej 
p rzekazanej od początku i niezłom nie 
zachow yw anej, sądzili, że w f obecnych 
czasach in n a  w tym  przedm iocie należy 
głosić naukę, dlatesro Kościół kato lick i, 
k tórem u sam  Bóg powierzy ł zadan ie  n a ­
uczan ia i b ron ien ia  czystości i uczciwo­
ści obyczajów , Kościół ten, p rag n ąc  po­
śród tego rozprzężenia obyczajów  zacho­
w ać związek m ałżeńsk i czystym  i od tej 
zakały  w olnym , rd zy w a się p rzez n s i t  
Nasze głośno i obwieszcza n a  nowo: Kto 
kolwioK użyje m ałżeństw a w  ten sposób 
by um yśln ie  u darem nić  n a tu ra ln ą  s iłe  
rozrodczą, łam ie praw o Boże o raz praw o 
przyrodzone i obciąża sum ien ie swoje 
grzechem  ciężkim...

W  obronie grzesznego używ ania  m a ł­
żeństw a zaś przy tacza się często powody 
urojone albo p rzesadne . O bezw stydnycn 
K>wiem nio chcem y w cale w spom inać.

Przecież dobra  M atk_ —  Kościół zn a  do­
skonale i docenia zdrow otne względy, za 
g rażaiące  życiu m atk i, o k tó re  tu  chodzi. 
Któż m eże bez głębokiego współczucia o 
tem  m jś le ć ?  Kogo nie o g arn ie  podziw  
najw yższy n a  widok m atk i, w b o h a te rr-  
k iam  pośw ięceniu gotow ej iść n a  niechy­
b n ą  n ie raz  śm ierć, było ocalić życie 
dziecka, spoczyw ającego pod je j sercem ? 
Jej cierp ien ia, poniesione w bezwzględ­
nym  spełn ien iu  obowiązku na tu ra lnego . 
Bóg jodynie w  przebogatym  zm iłow aniu  
sw ojem  będzie m ógł w ynagrodzić i dać 
dopiaw dy m ia rą  nie t j lk o  natłoczoną a- 
le  opływ ającą...

W ielce też w rru fz a ja  N as sk a rg i o- 
w ych m ałżonków , którzy  srogim  niedio- 
e ta tk iem  dotknięci, z  tru d em  ledw ie dzie 
ci w y/yw ić m o g ą

N ależy się  jednak  m ieć n a  baczności, 
by op łakany  s ta n  m ajątkow y n ie  s ta ł się 
p rzyczyną jaszcze bardziej op łakanych  
błędów-. N iem a bow iem  tak ich  trudności, 
k tó reby  m ogły zn*eść praw om ocność p rzy  
kazań  Bozycn zab ran ia jący ch  czynów 
ztych ze swej n a tu ry . W e w szelkich oko- 
licznościacn m ałżonkow ie m ogą zaw sze 
t a  ła sk ą  Bożą, w  s tan ie  sw oim  żyć uczci 
w ie i czystość m ałżeńską  zacnow ać bez 
owych niecnych w ystępków  *.

Zgoanie z tą  n a u k ą  kato licką, ta k  ja  
sno  w yłożoną przez Ojca św. p rzestrzega 
mjr- W as, najm ils i, przód n iem orałnośc ią  
p rak ty k  szerzonych p rzez dzisiejszy g rze­
szny ru ch  świaJdomegc m acierzyństw a I 
przez jego poradnie . W olno chodzić po 
pom oc do poradn i, k tó re  szerzą czieść d la  
m acierzyństw a 1 m iłość d la  dziecka uczą 
h ig jeny  m acierzyńsk ie j i w alczą ze śm ier­
te lnośc ią  n iem ow ląt. Ta pomoc jest cen­
n a  i d la  szerokich w arstw  potrzebna. Nie 
wolno korzystać  z posług  poradni, k tó re  
uczą obchodzenia się ze środkam i zapo­
biegawczemu i w  t j n  sposób zanieczysz­
czają żrod ła życia w brew  p raw u  bożem u 
i n a tu ra ln em u  

Bóg uzależn ił ou posłuchu  d la  swego p ra  
w a szczęście ludzaosci. N a losach Innych  
narodów  spostrzec możemy, że eztuozn-e 1 
niedozw olone -ograniczenia n aro d z in  z a ­
m ien ia  je w narody  starców , p rz e s ta ją  
być narodam i twórczym i i adobywczem i. 
N iedołężnieją i s ta n ą  się c u d z jm  łupem . 
Czy P o lska m a s tan ąć  w  rzęduie ludćw  
starczych, niem ocnych, w ym ierających? 
U bytku spowodowanego rozluźn ien iem  
e ty k i m ałżeńsk ie j n ie  w ypełni h ig jen a  i 
w alka bs śm ie rte ln o śc ią  W arunkiem - 
przyszłośi i potęgi P a ń s tw a  je s t zw arta  
rodzina, p ragn ien ie  i ukochanie dziecka, 
potom stw o żarow e i duchow o św eze. wy 
chow ane pod ok iem  czujnych  rodziców, 
po jm ujących  rodzinę jako św ięte zadanie 
i jako sw oje osobiste szczęście . yciowo. 
uaicyzm  rozprzęgający rodzinę n ie p rz y ­
służy yię P aństw u . Ono się w yprze du­
cha, z  k tórego się św iadom e m acierzyń­
stw o zrodziło, tak  jak  się zdrow y czło­
w iek opędza m yślom  sam obójczym .

Idąc za nakazem  sum ien ia , z p raw dzi­
w ą p rzykrością tu  zaznaczyć m usim y, te  
p ro p ag an d a  zasad i p rak ty k i niezgodnych 
z ka to lick iem  pejęciem  m ałżeństw a i ro­
dziny w ychodzi przew ażnie z kół Zw iąz­
ku P racy  O byw atelskiej Kobiet. Mimo j e . 
snego stanow iska, k tó re  przed dw om a la ­
ty  zajęliśm y w sto su n k u  do znanego p ro ­
je k tu  p raw a m ałżeńskiego. Związek P racy  
ODywateiskiej Kobiet, u p raw ia ł jego p ro ­
pagandę, To sam o zrzeszenie w ysuw a te ­
zę, że w Kodeksie K arnym  najeży złago­
dzić a rty k u ł, dotyczący k a r  za p rze ryw a­
nie ciąży, m im o. że ten  a r ty k u ł i tak  już 
nie b ron i dostatecznie n iew innych  dtzieci. 
Dalej K-oła tego Z w iązku k rzew ią  h a s ła  
św iadom ego m acierzyństw a w znaczeniu  
niedozwoloneego po tom stw a i głoszą ko­
nieczność poradni d la  tzw, regu lacji u ro ­
dzin. czyli placów ek, k tó reby  fachowo uczy 
ły zapubiegania m acierzyństw u. Nie wspo 
m ina jąc  już o n ie k a to l ic k im  stanow isku  te 
go Zw iązku w spraw ie koedukacji, m usi­
m y stw ierdzić, że ze s tanow iska n au k i ka 
tolickiej w pływ  Zw iązku P racy  O byw atel, 
skiej Kobiet n a  ksz ta łtow an ie  się rodziny 
poloKiej i e tyki m ałżeńsk ie j je s t tzkod li- 
wy i dlatego p rzestrzegam y katoliczki 
przed tą  o rgan izac ją  i je j zgubną p ro p a­
gandą.

V. O statn ie niebezpieczeństw o, na k tó ­
re  p ragn iem y w skazać, to p ro p ag an d a  ko­
m unizm u. Nie m am y tu  n a  m yśli zbliżę, 
n ia  politycznego, k tó re  po u sun ięciu  p rze ­
szkód dobrego s tosunku  sąsiedzki 5go n a ­
stąp iło  m iędzy P o lską  a Sow ietam i pod 
w zględem  m iędzynarodow ego współżycia. 
U m ac n ia jąc  pokój s vej g ran icy  w schod­
niej, P o lska przyczynia się w alnie do u . 
tw ierdzenia pokoju  europejskiego, którego 
je st szczerą i za słu żo n ą  rzeczniczka,.

Chodzi nam  o co innego a m ianow icie 
o to, że pew ne zorganizow ane i luene 
g rupy  w olnom yślicielskie u p raw ia ją  już 
o tw arcie t. zw. zbliżenie ideowe, o-yh 
uczą m yśleć j o bolszew icku, szerzą bo l­
szewicki sposćb zap atry w an ia  się  na ty ­
cie ,na społeczeństwo, na religję i -etykę 
W edług nich n iem a w kom uniźm ie nic 
takiego, coby nas zasadniczo zrażać lub 
odstraszać mogło. — Owszem tw ierdza 
że z treśc ią  bolsz-ewizmu m ożnaby s.ę 
przy pew nych zastrzeżeniach i poprav - 
kaeh  pogodzić a  naw et należałoby czem 
prędzej kom unizm  w Polsce w prowadzić 
iako  niezaw odne lekarstw o n a  wszystkie

niedom agania życia polskiego. P o  lsolszs- 
w izm , w edług  nich, to w ytęży stopień  
k u ltu ry  i postępu, na k tó rym  ludzkość bę_ 
dzi-e in n a  niż dzisiaj, bo doskonalsza swo 
bodną, szczęśliwa. W ięc należy  się' w y­
leczyć z uprzedzeń, oswoić się z tem  -obja­
w ieniem  ze w schodu i jak  najszybciej je 
w prow adzić. To a nie co innego znaczy 
zbliżenie k u ltu ra ln e , szerzona n iety lko 
konsp iracy jn ie  przez ajen tów  przew rotu  
św iatowego ale  k rcew ijn e  o tw arcie i p u ­
blicznie przez p ism a i przez legalne, 
zn an e  organizacje . P rzed  tą  p ro pagandą  
kom unizm u na ju siln ie j W as p rzestrzega­
m y. U eologję bolszew icką należy bez 
w zględnie odrzucić, chociażby ty lko dla 
je j wojowniczego sto su n k u  do Boga, r e .  
iig.ii i d la  sprzecznej z p raw em  bożem  i 
n a tu ra ln em  etyk i Ogólnej, społecznej i ro ­
dzinnej. K om unizm  żadnego narodu  nie 
uszczęśliw i, bo je s t w sw ych założeniach 
niezgodny 'z  n a tu rą  lu d ik ą . A chociaż 
mógł dokonać n iejednego dzieła w  dzie- 
dziińe techn ik i, to zaw sze pozostanie je­
go h ań b ą , ż-e znaczył swój pochód n iesły­
chanym  tero rem  i n ieopisanem i bezeceń­
stw am i. K om unizm  je s t w  daisaym  cią­
gu najgroźniejsoem  niebezpieczeństw em  
d la  k u ltu ry  św iata  i no rm ainegc rozw oju 
ludzkości. Boiszewizm  pozostaje n ad a l za - 
raaą, przed  k tó rą  chronić się pow inny 
p ań s tw a  i narody . Cokolwiek w n in ie j­
szym  l-ście pisaMsmy o w alce z w ia rą  i 
Kościołem , o groźnycn przew ro tach  w 
dziedzinie m oralnej, o zag ładzie życia ro ­
dzinnego, -a niszczeniu żrłklbł życia n a ro ­
dów, w szystko to stanow i osnowę bolaze- 
w izm u w  Sow ietach przeprow adzone do 
-ostatnich gran ic . Toteż ubolew am y nad  
tem , że w n iek tó rych  organizacjach  wp-\ja 
się  w m łode um ysły  i serca k ie ru n k i r a ­
dykalne i an tykościelne , k tó re  i pod wzglę 
dem  re lig ijn y m  i obyczajow ym  są  jakby 
przeszkoleniem  bolszew izm u. Co gorsza 
stw ierdzić m usim y, ża n a  stanow isku  ko- 
m unistycznem  stanęło  stow arzyszenie pod 
nazw ą ,.Legjon M łodych". Mimo przeciw ­
nych ośw iadczeń, odrzuca on chrześcijań­
stwo. Zw aicza Kościoł. M iota oszczerstw a 
n a  Stolicę św. i n a  organizacj-e kato lickie. 
Ż ąda rozdziału  i w alk i P ań stw a  a  Kościo­
łem . O drzuca kato lick ie  norm y etyczne a 
godizi się n a  bolszew icką m oralność i n a  
bolszew icką etykę społeczną. P ropagu je  
w om ą m iłość i nap iętnow ane prz-ez Ko 
ściół pojęcia m ałżeństw a.
Tem i zaaaaam i są  w ypełnione pub likacje 

re fe ra ty  Legjonu M łodych. - Je s t to  tem  
groźniejsze że a  l  enjo ,.u  M łodych dobie­
ra  "się in struk to rów  d la „S traży  Przed­
n ie j" . rek ru tu ją ce j się z uc*;ni szkół śred ­
nich.

P o tęp ia jąc  to zasadnicze w rogie s ta ­
nowisko Legjonu M łodych wobec nauk i 
i e tyki chrześcijańsk iej, w yrażam y nadzie 
ję, że lepsza część tego zespół” spow o­
du je  w n im  zm ianę k ie ru n k u  ideowego. 
Jeżeli to nie n as tąp i i jeżeli w  pism ach  
i w ykładach  w dalszym  ciągu trw ać b ę­
dzie dotychczasow e n astaw ien ia  a n ty n a io . 
Iicki-3 i k im unistyczne, trzeba będzie u- 
w ażać L sg jon  M łodych za stow arzyszenie 
potępione przez Kościół w m yśl p raw a  k a­
nonicznego.

N ajm ilsi!
Nie m ożem y w liście D asterskim  omó­

wić braków  i potrzeb dzisiejszego życia. 
P odaliśm y w am  k ilk a  uw ag i w skazań , 
n a  k tóre czekaliście. S treszczam y je w 
tej' ińyśli że P o lska  m usi pozostać chrze­
śc ijańską. nie może i nie pow inna stać

się _wolnomy siną, bezbożniozą, bolszew ic­
ką.

Zycie polskie może się  rozm aicie uk ła . 
dać  pod w zględem  społecznych ustrojów , 
ale duch  jego m usi być C hrystusow y. 
W ięc n ie wolno obniżać ideałów  chrześci­
jańsk ich . Nia wolno rezygnow ać z praw dy 
kato lick ie j. Nie wolno czynić u stępstw  w 
tem , co jest p raw em  bożem. N atom iast 
ducLa chrześcijańskiego należy pogłębiać, 
bo chrześcijaństw o p ły tk ie  i n iekonse­
kw en tne pow oduje k lęsk i, trac i moc zdo­
byw czą i n ie  k sz ta łtu je  d u ch a  czasów.

Niebaw em  rozpoczną się w k ra ju  oh  
chody Roku Jubileuszow ego Zbaw ienia 
św ia ta . T a ta jem n ica  w iary  pow inna za ­
jąć  nasze m yśli i ow ładnąć dusze. W  jej 
bla kach  odbudujem y w sw em  życiu to 
chrześcijaństw o nadprzyrodzone, k .ó re  wy 
rosło z Krwi Zbawicielowej. W  -oświetle­
n iu  tego najw iększego w dziejach ludz­
kich  w ydarzen ia  szukajm y rozw iązania 
zarówno w łasnych  trudności duchow ych 
jak  i zagadn ień  re lig ijnych  i etycznych, 
k tó re  s tan o w ią  ośrodek w spółczesnych 
dążeń ł zm agań. Z C hrystusow ego te s ta ­
m en tu  w ysnujm y w niosai, Jak przez w iel- 
koauszne apostolstw o w życiu polskiemf 

prostow ać nogi nasza n a  drogę pokoju" 
(Łuk. 178) Chrystusowego w  Królestwie 
Chrystusowem.

W arszaw a, d n ia  21 lutego 1934 r.
( _ )  ( _ )  ( _ )  (_.)
Aleksander Kardynał Rakowski, arcy­

biskup  m etropo lita  w arsza u-ski.
August Kardynał Hlond, arcy "'“kup  • 

m etropo lita  G nieźnieński i Poznańsk i,
Andrzej Szeptycki, arcyb iskup  -  m e 

tropo lita  Lw owski obrz. gr, kat.
Józef Teodorowłcz, arcybiskup  Lw ow. 

ski obrz orm.
Adam Saplaha, arcybiskup  - m etropo . 

lita  K rakow ski.
jło iesław  Twardowski, arcybisK up -m e­

tropo lita  Lw owski obrz. lać.
R om uald  jL łbrzykow ski, arcybiskup  .  

m etropo lita  W ileńsk i.
Antoni -  Juljan 'Nowowiejski, a rcy b i. 

skup  - b iskup  P łocki.
Stanisław  Gall. arcybiskup.

Augustyn Łosiński, b iskup  Kielecki.
Grzegorz ChomysZyn, biskup  Stanisła* 

wo--.vski obrz. gr. k a t.
Józeta t Kocyłowskf, b iskup  P rzem yski 

obrz. gr. k a t
Mar] a a Fulman, b iskup  L ubelski.
H en ryk  Przeżdzieckl, b iskup  Podlaski.
W incenty Tym ieniecki, b iskup  Ł ódzki
Adolf Szelążek, b iskup  Łucki.
Teodor Kubina, biskup  Częstochowski.
Stanisław  Łukomskl, b iskup  Łom żyń­

ski. -  "
Stanisław  w , Okoniewski, biskup  Cheł 

m iński.
Karol Radonskl, b iskup  W łocław ski.
W łodzim ierz Jasiński, b iskup  S ando . 

mi'erski,
Stanisław  Adamski, b iskup  K atowicki.
Kazimierz Bukiaba, b iskup  P ińsk i.
Franciszek Lisowski, b iskup  T arnow ­

ski.
Jozaf Gawlina, b iskup  Polowy,
Franciszek Barda, b iskup  Przem yski 

obrz. lać  •

ZE S PK A W  R U SK IC H

Sprawa wyodrębnienia Łctnkowsz- 
czyzny pod względem administracyj­
nym  od diecezji grecko-katolickiej w  
Przem yślu znalazfa swoie rozwiązanie 
nie przez kreowanie nowego biskupstwa 
w Sanoku, lecz przez *twi .rżenie Apo­
stolskiej Administracji z siedzibą w R y­
manowie-

Wprowadzenie w  życie tej instytucji 
kościelnej poprzedziła wymiana poglą­
dów między Stolicą Apostolską, a rzą­
dem polskim, poczem nastąpi} dekret 
Świętej Kongregacji wschodniego Koś­

cioła z dnia 10 bm-
Pierwszym  administratorem zależ­

nym bezpośrednio  od Stolicy św. został 
nranowany ks- Mikołaj Ńagorjański, 
dziekan wojskowy obrządku gr. kat. 
Ks. Ńagorjański jest z zapatrywania 
starorusinem-

Zauważyć jednak należy, że prasa 
ruska kierunku ukraińskiego nie od­
niosła się wrogo do nominacji ks- Na- 
gorjańsk:ego, lecz zajęła stanowisko 
wyczekujące-

P. inspektor zaleca 
„Legion Młodych"

W ARSZAWA, 25- 2. (KAP). Insnek- 
tor szkolny miejski w W arszawie, p. 
Wilhelm W iatr, w okólniku za N 2210/34 
do kierowników publicznych i prywat­
nych szkół powszechnych poleca „zain­
teresować wydawnictwem „Legjon 
Młodych'1 nauczycielstwo i starszą mło­
dzież celem ewentualnego zaprenume­
row ana go. P ;smo to może być,również; 
wcielone do bibliotek szkolnych'1.

Charakter pism „Legjonu ML.dyeh" 
iest ogólnie znanv społeczeństwu. Dzia­
łalność tei organizacji wywołuje prote­
sty ze strony całej opinii- W każdym

nieomal numerze pism ,,Legjonu Mło- 
dych“ szerzy się nienawiść klasową, 
rzuca się oszczerstwa na religję i Ko­
ściół. C zyż jest to pedagogiczne tego 
rodzaju pisma dawać do rąk młodzieży 
szkolnej, która powinna być kształcona 
i vwchowrywana na szczytnych idea­
łach dobra i piękna? C zyż zarządzenie 
p. inspektora Wlatra, jest w zgodzie z 
ustawą o ustroju szkolnictwa, która po­
stanawia w  pierwszym paragrafie, że 
wychowanie ma się opierać na zasa­
dach religijno-moralnych?

Po osatnim liście nacterskim Epi­
skopatu Polskiego okólnik ten powinie., 
być odwołany



.KURJERa t  frila  27 lutego 193# Nr a  56

Przyszłość hitleryzmu

ieoo l i e r j
W  lutowym zeszycie „Contempora- 

jry Reviev'“ p p- Johannes Sreel stawia 
pytanie, która z zapowiedzi gospodar­
czych hitleryzmu została wykonana?

Artykuł 13*ty u rzęd o w g o  progra­
mu dotychczas obowiązującego hitle­
rowców zapowiadał nacjonalizacje tru­
stów. Tym czasem  największe, najbar­
dziej drapieżne trusty, takie jak Thys­
sena, nie tylko nie zostały poddane 
władzy państwa, lecz przeciwnie zaraz 
po objęciu w ładzy przez Hitlera Thys­
sen za zgodą rządu R zeszy  przepro­
wadził w swym kuncernie zm iany tego  
rodzaju, że rząd niemiecki, posiada­
jący za czasów Brueninga w iększość  
udziałów i decydujący wpływ, dziś ma 
zaledwie 20 proc. udziałów i znacznie 
zm niejszony wpływ na politykę cen 
koncernu-

ArtyKuł 17-ty programu zapowia- 
jjdał konfiskatę w ielkie’ wła =nuści ziem­
skiej bez odszkodowania^ Pomimo to, 
dotychczas żaden majątek ziemski nie 
został an? skonfiskowany, ani rozpar­
celowany.

Walka z bezrobociem dała dotąd 
ten rezultat, że we wrześniu 1933 r. 
było w Niemczech ogółem pozbawio­
nych r»racv przeszło siedem milionów, 

la, doliczając do tego pozbaw ionvch 
'pracy drobnych handlarrzy, rzemieśl­
ników' i wolne zarody, — otrzymamy 
przeszło osrem milionów bezrobotnych.

Jednocześnie nogarsza sie sytuacja 
skarbu R zeszy. Dochody kolei sp-,dłv. 
Spadają dochody poczty, Spada zdol­
ność nabroycza ludności. Eksport, się­
gający  w  latach dobrej koniunktury

powyżej miliarda marek, spadł w  
styczniu 1934 do 349,8 milj. marek.

,.— K iedy sy tu ac ja  w ew nętrzna Nie­
m iec dojdzie do zen itu , a ludność upom ­
n i się o spe łn ien ie  obietnic 3podar- 
czych, wówczas d lac rzą d u  H itle ra  n ie  
pozostanie n i o innego, ja k  oaw rócić nie-

zadow olenie m as, kierując je n a  te tory, 
k tó re  w edług  urzędow ej p ropagandy  do­
prow adzić m a ją  T rzecią Rzeszę do stw o­
rzenia „Trzeciego Im p eriu m " Krzyżac­
kiego.**

Tak ocenia przyszłość hitleryzmu  
1 wpływ ow y miesięcznik angielski

Kard. Mercaer o królu Albercie
PARYŻ, 25- 2. (KAP). Na łamach 

,,Figaro" ul azal się artykuł zn Jcomite- 
go pisarza Oeorges Goyau z Akademii 
Francuskiej, poświęcony pamięci tragi­
cznie zm arłego króla Alberta I. W  ar­
tykule tym, kreśląc sylwetkę króla-bo- 
tiatera, Goyau opiera się głównie na 
spuściźnie literackiej ro zm arłym kilka 
lat temu kardynale Meroier i na ogła­
szanych przezeń listach pasterskich.

M iłość ojcow-ska, jaką Kardynał od 
w czesnych lat młodości Alberta otaczał 
zrazu jako księcia, a potem króla, z bie­
giem lat, zw łaszcza w  czasie woiny  
światowej, wzm ocniła się jeszcze bar­
dziej. Podziw dla cnót chrześcijańskich 
i waleczności młodego króh znalazł 
swój w yraz w  słynnym  liście paster­
skim p- t. „Patriotyzm  i wytrwałość", 
ogłoszonym  w okresie B ożego Narodze­
nia 1914 r. po inwazji Niemie" na Bel- 
gję. ,,Król nasz —  pisze w  nim Kardy­
nał —  znajduje się na najwyższym  
szczeblu drabiny moralnej: jest on m o­
że jedynym, który so c ’e z tego nie zdar 
ie sprawy, podczas gdy m y w szyscy  
doskonale sobie to uświadamiamy, w i­

dząc go, ]ak w  okopach óbcnoazi 
wszystkich żołnierzy, uśmiechem swym  
dodając otuchy tym, których prosi o 
dalszą w arę  w  O jczyznę’1.

W  liście pasterskim ,,Nauka w ypad­
ków", kardynał Merciei znów daje w y- 
. az swemu głębokiemu uznaniu dla wlel 
kich zasług króla, podkreślając jego 
nadzwyczajną skromność i szlachet­
ność. L ist ten, ogłoszony na początku 
roku 1918, jak również następny, z 15 
października tegoż roku p. t. „Chwała 
Sprawiedliwości Bożej'1 sławią w  dal­
szym  ciągu bohaterskiego króla Bel­
gów, który w obronie zagrożonej oj­
czyzny w aR zy na równi ze zwykłym i 
żołnierzami-

O tern jak bardzu walory duchowe i 
moralne Króla Alberta nyłv cenione 
przez Ojca św., św iadczy najmniej roz­
porządzenie papieża Benedykta XV, 
nakazujące, by  podczas M szv św- od­
prawianej przez kapłanów be'gijsk!ch. 
wspomniano w  modlitwach imię tego 
mcnarrhy-

Dwunastoletni pilot lotniczy
Loty szybowcowe cieszą się zagra* 

nicą ogromną popularnością, zwłaszcza 
wśród starszej młodzieży.

W Czechosłowacji istnieją memal w 
każdem większem mieście ligi lotnicze 
im. Masaryka, gdzie młodzież pobiera 
wyszkolenie lotnicze. Jedna z tych lig, 
w  Przerowie na Morawach, może po­
szczycić się posiadaniem w  swem glonie 
najmłodszego chyba w  całej Europie pi* 
lota. Jest nim 12-letm uczeń Józet Jtso- 
rianek, który w  zeszłą niedzielę zaal 
znakomicie egzamin na pilota, otrzymu­
jąc klasyfikację A. <rU

Królowa angielskg przeciw 
długim sukniom

Na otwartych świeżo targach londyń­
skich królowa angielska zwteezała 
szczegółowo wszystkie pawilony, czy­
niąc po drodze liczne zakupy, jak każda 
przeciętna obywatelka Londynu.

Ze szczególnem zalnteresowantem[ 
oglądała wystawione modele strojnych 
sukien wieczo, owych, krytykując je 
dość ostro.

Nie podobało się jej, Że suknie £Ą 
zbyt długie i posiadają treny. Oświad­
czyła też kategorycznie, że nigdy nie 
w ioży na siebie sukni, któraby sięgała 
niżej jak do kostek. (r.)

I

Włamanie do fabryki 
w  Przemyślu

Przem yśl 26 lutego.
Do fab ryk i m aszyn  ro lniczych „Ćy 

k lop" w  P rzem y ślu , w łam ali się ubiegłej 
nocy złodzieje. P o  p rzeglądzie" in w en ta­
rza zaorali d u żą  ilość prezycy jnych  nanzę 
dzi ś lu sa rsk ich  i z tem  zbiegli. Mimo usil- 
nycn  poszukiw ań, n ie  udało  się dotąd 
po lic ji w paść n a  trop  w łam yw aczy.

lUKll warzywne, kwiatowe
i gospodarcze poleca EDMUiiD RIEDL Lwów, Rutowsklego 3.

Cennik na śę d in i*  
w y ig  lam bezpłatnie.

fcURJEB SPOHYOWT

N a r c ia r s k i  t r ó j m e c z  g r a n i c z n y  w  W o r o t h c i e
LwoskI O kręgowy Zw iązek N arciarsk i 

Organizuje przy  w spółpracy M ałopolskiego 
p k r .  In sp ek to ra tu  S traży  G ranicznej w 
Przem yślu o raz Okr. lirz ęd u  W. F. i P. 
W. przy D. O. K- VI. we Lwowie, N arc ia r­
sk i M iędzynarodow y Meo? G raniczny w 
W orochcie, w un iach  3 i 4 m arca  1934 r.

P ro g ram  szczegółowy p rzedstaw 5 a się 
ja k  nas tępu je :

P ią te k  Ł  III. Godz. 19. L osow anie n u ­
m e ró w  Jo  biagćw  p łask ich , 'oraz odpraw a 
zaw odników  w  D w orku C zarnołiorskim .
1 Sobota. 3. i i i .  Godz. 9*30 Bieg n a  20 
km . S traży  Granioznej za strze lan iem . 
S tart. Godz. 11. Bieg n a  20 km . drużyn 
cyw ilnych. Godz. 19. Losow anie num erów  
do biegćw zjazdow ych oraz o tw artego kon 
jcursu skoków  i odpraw a zaw odników  w 
JDworku C zarnohorskim .

Niedziela 4. m .  Godz. 7,30 Z biórka z a . 
w odników  przed D workiem  C zarnohor­
sk im  i w spólny w ym arsz n a  s ta r t  biegu 
riaz iow eg). G cJz. 11. b ie g  zjazdow y. S ta r t  
Godz. 14. O tw arty  k o n k u r j skoków  n a  
skoczni konkursow ej n a  Rabrowaczu 

Godz. 17. Rozdanie nagród oraz ogłosze­
nie w yników  w sali p en s jo n a tu  ,S k ar 
bćwka". M iejsca s ta rtu  i m ety biegów 
zostaną podane do w iadom ości w  afi­
szach o raz  ogłoszone w b iu rze  zawodów.

Zgłoszenia im ienne zaw ierające poda. 
O'e im ien ia  i nazw iska zaw odnika, przy  
n leżność k lubow ą i zw iązkow ą, rok  uro- 
f  enia i k o nkurenc je  w  k tó rych  s ta rtu je , 
w inne być przesłane do d n ia  28 lutego 
1934, godz. 20-ta w ieczorem  nod ad resem . 
Lw owski Okręgow y Zw iązek N arciarsk i 
Lwćw, Sobieskiego 3, tal. 106.32. Ostatacz 
Uy te rm in  zgłoszeń w b iu rze  Zawodów w 
CVorochcie, do dn ia  2 m arca  1934 godz. 13. 
Należytość s ta rto w a  n ie będzie pob ierana. 
K o le jju m  sędziów u tw orzone przez L. O. 
Z. N. przy  w spó łudziale  rep rezen tan tów  
Zw iązków  zagran icznych . W szelkich  in . 
fn rm aey j udziela b ir ro  zawodów w W o­
rochcie, p en sjo n a t „L ena", od drna i  m e r .  
ca, w godzinach urzędow ych. Z am knięcie 
skoczni n as tąp i 3 m a rc a  o godz. 16-ej. 
Zw ycięskie drużyny  zo s tan ą  nagrodzone 
p lak ie tam i. Zw ycięskie zespoły S traż r 
granicznej, o trzy m ają  n ag rody  honorow e 
u fundow ane przez In sp ek to ra t Smaży 
gran icznej. N ajlepszy skoczek w oiochciań  
skiago K lubu Sportow ego .,P ru t“ , otrzv 
m a  „N agrodę Br echodnią" K om isji Uzdro 

jo w isk o w e j w  W orochcie*

W  raz ie  złych w arunków  śnieżnych  w 
W orochcie, zaw ody odbędą się w  tym  sa_ 
m ym  te rm in ie  w  teren ie pasm a C zarno­
hory, za w y jątk iem  k o n k u rsu  skoków. 
Gdyby jedynie o rgan izac ja  biegu zjazdo­
wego okazała się w W orochcie niem ożli­
wą bieg ten  -odbędzie się w  C zarnohorze 
w  poniedzia łek  d n ia  5 m arca. S ta r t  o g. 
13-ej z g ran i Szpyci (rćżnica w zniesień  o- 
koło 800 m.) K om unikacja zapew ni ona. 
W szelkie ew en tua lne  zm iany  p rog ram u  
podane zo s tan ą  do w iadom ości n a  ta b li .  
cy -ogłoszeń przed b iu rem  zawodów („P en­

s jo n a t ,,Lena“ ), 'oraz w szystk im  zgłoszo. 
nym  do zawodów listow nie.

Im preza zak ro jo n a  je s t n a  w ielką 
skalę i zapow iada się b. dobrze. To też 
spodziew ać się należy, że W orochta s ta ­
n ie się  w  przyszłym  tygodn iu  celem w y­
cieczek n arc iarzy  lw ow skich k tórzy Dę- 
d ą  m ogli połączyć p ięknee z  nadohnem  
i w ykorzystu jąc doskonale te reny  w  Wó_ 
rocncie. s ta n ą  się rów nież św iadkam i in ­
teresu jącego  w idow iska sportow ego. —■

Bliższe szczegóły podam y w najb liż ­
szym czasie.

Korzystaj s ofteazji u

Firmo BERTA STARK Lwów, Hotel Ceorseo
10496 sprzediiije itrace* Lr6tHI ezes
Modne t r y k o t a ż e  wszelUigo rodzaju oi M i  cenie zł. 6*£0 
Pończochy Jedwabne ze strzałkami zł. 1*90 
Pończochy z matowego Jedwabiu gatnńkn — — Zł. 2*90

Wyjątkowa zniżka kolejowa doSkolego
Dnia 4 marca mają narciarze m oż­

ność uzyskania odznaki za sprawność 
P. Z- N. gdyż w Skolem organizowany 
jest odpowiedni bieg. a zarazem od­
będą się tam zaw ody o Mistrzostwo 
Okręgu K. P* W . Fonie waż wobec 
kończącej sie zim y i fatalnych warun­
ków śniegowych w  pobliżu Lwowa 
okazja ta jest dla każdego narciarka 
bardzo cenna, należy spodziewać się 
frekwencji w  _ pociągu popularnym, 
który o godzinie 7-55 odjedzie ze Lwu- 
wa i zabawiwszy w Skolem przeszło  
8 godzin, powróci o godz. 21.06. W  
czasie tym można w ziąć udział, lub 
przypatrzyć się zawodom, można zro­
bić wycieczkę pod kierunkiem prze­
wodników nader uprzejmego Tow a­
rzystwa Tatrzańskiego, a wreszcie

wypocząć, zatańczyć i zabawić się.
Nie do pogardzenia jest też zniżka 

przejazdowa, uzyskana w yiątkow o  
przez Dyrekcje kolejową. Koszt prze-* 
jazdu wynosi 5-20, a więc jeszcze nig­
dy nic był tak niski. Uwzględnia:ąc 
wygodne wagony, bufet, wagon da-i- 
c!ngowv> stoliki bridżowe, —  spodzie­
w ać się należy pełnego powodzenia 
imprezy. F ilety uczestnictwa należa­
łoby jak r ijrychlej zakupić w Biurach 
Orbisu i Twie W ag. Sypialń.

—<!—

Piłat za p ro s zo n y 
do Czechosłowacji

N ajsiln ie jszy  dziś w B rnie zespól bok­
serski KS. O lim pja o rg an izu je  w dniu  
17 m arca  br. m iędzynarodow e zawody p ię-

ś c i tn  Li*. n a  k tó re  zap rasza  polskiego za* 
w odnika, P iła ta  z Po®nania.

P iła t stoczyć ma w alkę z najlepszym
obecnie w  Czechosłowacji p ięściarzem  \v a .,  
gi ciężkiej, Kopeczką. Kopaczek uznany  
je s t za  godnago następcę A m broża, któ 
rem u ty lko  nieznaoznie u legł przed  k il­
kom a m iesiącam i, kiady śm broż był je - 
szoze am atorem . Je s t on dziś bezk o n k u ­
rency jny  w Czechosłowacji, a pokonał 
między innym i K renza w Łodzi, W ęgrów
—  Szabo i Gyórfy itd .

Ze spo rtu  w  Sowietach
Sowiecki A utom obilk lub  zorganizował 

ra id  m otocyklow y L en ing rad  —  M o s k w i  
n a  18 m otocyklach, p rzystosow anych  J< 
jazdy po śn iegu . S ta r t rozpoczął się 18 bm .

Do L en ing radu  przybyło 19 zaw< d n i-  
kow szw adzkich (m. in. łyżw iarz A nders 
son i szw edzki roDotniczy m is trz  n a rc ia r­
ski L indb lum b Zaw odnicy szwedzcy wez­
m ą  udział w końcu bm . w lyżw iarsk ich . 
n a rc ia rsk ic h  i hokejow ych m istrzostw acn  
Moskwy, a w połowie m arca  — w olim - 
pjadzi-a zim owej w św ie rd łow sku  n a  U. 
ra i u.

P rzed łjż w la rs k le ir.l 
m istrzo stw a m i Ta ts

Na S ztrbsk iem  Jeziorze odbyć się m a ­
jące w dniu 4 m a rc a  b r. m iędzynarodow e 
m istrzostw a łyżw iarsk ie T a tr, połączone 
będą z m istrzostw am i Czechosłowacji.

Do zawodów s ta ją  m iędzy innym i: o. 
b rońca ty tu łu  m istrza  T a tr  — K alb irczy.*, 
pozatem  —  D obryński, dw aj znakom ici 
austrjae-y S tiapl i W aluzek, ru m u n i — 
Gall i Pap, ca ła  p le jad a  czechów i św .c t 
ny łyżw iarz w ęgierski — W indner.

Je źd źc y polscy zaproszeni 
do A k w izg ra n u

W  czasie jd  25 do 30 czerw ca b r od . 
będą się A kw izgranie m iędzynarodow e. 
zawody konne, w  k tórych  w eźm ie udział 
26 państw , a  w ich liczbia i P o lska 

Z aproszenia jeźJźcow  polsk ich  nastąp iło  
na drod-ze dyp lom atycznej, przyczem  zs 
proszenie będzie zapew ne przy ię ie gdyż 
m jr. A ntoniew icz podczas swego n iedaw ­
nego pobytu  w B erlinie przyobiecał, żc
— o ila akipa polska zostan ie zaproszona 
to  z p rzy jem nością w yjedzie do A kw iz. 
g ran ty
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Wach. ił. 6 -r. 20 m. 
Zaek. ał. 16 g. 59 m.

Poniedziałek
Aleksandr®

( W torek: Jjij-in*)

•.12 7.60 11.41

Rozkład lotów
w n ż n y  do 2f. II. 193<.

KRAKÓW _  WARSZAWA
(codziennie __ także w  niedziele)

I o . 12 .50  K ia k ó w  X. p . 10 .20
p. 14.40 W a rsza w a  | o. 8 30

Odjazd au to b u su  w  K rakow ie: B iuro 
P LL. „LOT“. S zp ita lna  32 godz. 12.05 — 
O djazd au to b u su  w  W arszaw ie; Hotel 
p o lo n ia , Al. Jerozolim skie 39. godz. 7.50.

KRAKÓW — KATOWIC Z
(Poniedziałk i, środy i  p ią tk i)

I o. 13.10 Kraków ja. p. 10.25
Vp. 13.50 • Katowice | o. 9.45
Odjazd au to b u su  w  K rakow ie; PLL. 

,.LO r“. S zp ita ln a  32, godz. 12.45   Od­
jazd  au tobusu  w  K atow icach; , .C rb is ‘ Dy- 
re k c y jn a  2, gudz. 9.00.

U w aga; Za względu n a  w aru n k i lo­
ka lne , godziny od jazdu  sam ochodów  m o­
g ą  u lec zm iania. O ścisłych godzinacn 
id ja z d u  pasażerow ie in form ow ani są w 
b iu ra c h  P L L . „LOT".

O djazd p o c ią g o w  z  K ra k o w a
Do W arszawy: AIS 11.20 13.55 17.42

21.31. 2? 25 2310.
Do Lwowa: 0.10

13.22 11.07 23.30.
Do Poznania: 5.30 S.15 11.50 20.25 22 ca 
P o KatuwlC; 5.30 S.15 70O 9.05 11*50 

14.0 - 16 40 18.14 20.25 22.25.
Do Zakopanego: 1 12 5.05 10.17 1630. 
Dc Oświęcimia: 5.15 13.40.
Do W ieliczki: 6.45 8 25 10.00 1150 13.0? 

1S.05 17.50 1915 21.50,
Cyfry tłu s ty m  d ruk iem  oznaczają po 

ciąg  pospieszny

D yinry nocne lekarzy; dr. G oldberger 
H en ryk  — Jag ie llońska 11. (tel. 128-961. 
d r. R itter Jakób , — św. G -arhudy 19 (tel. 
118-90), dr. Ralski L esław  — Zyblikiew i 
sza 5. dr. Z a j ałowicz W ładysław  — K ar­
m elicka 16. (tel. 155.68).

Dyżury nocne aptek. W  Krakowie.' Ap-
te a a  pod Z łotym  T ygrysem  — Szczepań­
sk a  1., A pteka pod A niołem  Stróżem  — 
Kościuszki 18. A pteka poa T em idą — P łu  
g r  66. A ptake pod B arank iem  — M ikoła 
tk a  4, A pteka NiamesKa — S tarow iślna  
77. W  Podgórzu: A pteka pod. Orłem —  

—C—
REPERTUAR  

TEATRU IMIENIA 1. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek  26. 2. ,.T annhftuser“ wiecz.
,,Ł adna h is to rja “. Gość. w y stąp ią  Ada Sa 
r i  i Otto Macha.)
W to rek  27. 2. ,.Ł ad n a  histoi-ja".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA; „Tysiąc i d ruga  noc“. 
BAGATELA; „B uster K eaton jako  pro  

feso r w kabarecie"
APOLLO: „Piękny je st św ia t“ ,'Mauri- 

ce  C hevalier i Jacąu elin e  F rance). 
ATLANTIC: „H a lk a"  (Kiepura).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA; P rzedz iw ­

n e  k łam stw o  Niny Petrów ny 
PROMIEŃ: „Blond V enus“ .
SŁONKO: „W ielkom iejskie cienia**. 
SZTUKA: ..K aiarzyrm  W ielka" (El­

żbieta B ergner i D ouglas F airbanks). 
ŚWIT: ,.B iały  wódz".
UCIECHA: .N iew idzialny człowiek". 
WANDA: „M ilion n a  u licy".

KRONIKA K U LTU RA LN A
Ada Sari 1 Otto Macba w  operze W a. 

gnera ,,Tanubgnser‘‘ Dziś w  poniedzia 
łek daje  opera k rakow ska w span iałe  dzie­
ło R. W agnera  „T a n n h au se r" , w opraco­
w an iu  m uzycznam  dyr. W allek .W alew . 
skiego, scenięznem  reż. J. S tępniow ski ago, 
z gościnnym  w ystępem  znakom itych śpic 
w aków : z Ady Sari w p a rtji E lżbiety ! 
O tto M achy w p a rtji ty tu łow ej. W  innych 
p a rtja c h  w y stąp ią  artyści naszej opery 
p p .- K iszelew ska (Venus). B ieńkow ska 
(Pastuszek) R om anow ski. S tępniow ski, 
M azanek, W ożniak, Syroczewaki, i K ru­
szew ski w p a rtja c h  Rycerzy Śpiewaków. 
Chóry i o rk ies tra  zwiększone. Ew  ducie 
taneczno w ykona szikoła bale tow a A, 
W .ohsm anów ny .

O pera krakowska w  Katowicach. We 
w torek d n ia  27. bm . w yjeżdża opera k r a ­
kow ska do K atow ic i d a  w T eatrze  P ol­
skim  operę F lo ry d a  „M erta"  z gościnnym  
w ystępam  Ady S ari i M J a n o w c a ; .

W ieczór recytacyjny nowej poezji pol­
skiej 1 obcej. S taran iem  Kola P rzy jació ł 
Żywego Słow a odbędzie się we czw artek  
1 m a rc a  br. o gadiz. 7.45 w ieczór w sali 

(K opernika ił.  J. R afarat p t. ,.Ku nowej

Skazanie kolportera komunistycznego
„ N o w e g o  Przeglądu"

Kraków, 25 lu tego. | k tó rych  zaw artości n ie  znał. o trzym ał w 
sobotę toczył się przad k rak o w sk im  Cieszynie od nieznanego osobnika, k tó ry  

sądem  przysięgłych proces pr®eciw z n a . 
nem u  kom uniście  F ranciszkow i K antoro­
wi, k tó ry  29 czerw ca ub. r. w rzucał do 
sk rzynek  pocztow ych podejrzane listy .
Jak  się okazało  lis ty  te zaw ierały  egzem­
plarze kom unistycznego p rog ram u  . Nowy 
P rzeg ląd "  drukow anego  w  M oskwie i 
przem yconego przez Czechosłowację do 
Polski.

P rzeprow adzona rew iz ja  oddała w ręce 
policji około 360 egzem plarzy tego p ism a.
O skarżony odm ów ił n a  rozpraw ia w szel­
kich w yjaśn ień , tłum acząc się, iż listy ,

polecił m u  w rzucan ia ich do skrzynek , so ­
wicie go za to w ynagradzając. Sąd jednak  
nie dał w iary  w yv.odom  oskarżonego i 
skazai go n a  3 i pół ro k u  w ięzienia T ry ­
bunałow i przew odniczył dr. Jan ick i, w a­
tow ali s. o. dr. B obikw icz i s. 'o. dr. S tu h r 
oskarżał p ro k u ra to r  dr. Szypuła.

Dwa włamania
Lwów, 26 lutego.

(t) W dniu wczorajszym zgłosił się 
do Wydzitłu il. PP. Birer Henryk, zam. 
Cechowa 11, który doniósł, żel w  godzi- 
nacii wieczornych nieznani sprawcy 
włamali się ao jego mieszkania, skąd 
skradli większą ilość garderoby męskiej

Amatorka starych monet
Lwów, 26 lutego.

(t) W sobotę wieczorem aresztowano 
niejaką Wandę Wańczyk, rej. prost., bez 
m. zam. na giełdzie przy ul Rejtana w  
chwili, gdy usiłowała sprzedać stare 
monety.

Poaobne monety zostały skradzione 
na szkodę jubilera flerschderiera Eisiga, 
(Rynek 19), który je rozpoznał jako swo 
Ją własność. Wańczykównę oddano do 
dyspozycji sędziego Sled.jako współwin­
ną kradzieży dokonanej dnia 19. II. br. 
na ogólną kwotę 1450 zł. W czasie śledz­

twa WaóczyKowna przyznała się do Kra 
dzieży.

i damskiej, bieliznę oraz nakrycie stoło* 
we, łącznej wartości 5.560 zł.

Poszkodowany ubezpieczony jest w 
„Runione Adriatica“ na kwotę 1000 doi.

Tego samego dnia doniesiono dc PP„ 
że nieznani sprawcy po uprzedniem w y­
cięciu filunku w  drzwiach dostali się do 
mieszkania Anieli Zając, przy ul. Rutow 
skiego 12, skąd skradli garderobę, oraz 
biżuterję łącznej wartości 1020 zł.

Niefortunna wyprawa włam ywacza
Lwów, 26 lutego.

(t) Posterunkowi P. P. patrolujący 
wczoraj w  nocy na ul. B. Joseiowicza 
zauważyli jakiegoś podejrzanego osob­
nika, obładowanego potężnym tłumo- 
kiem. Osobnik ów, na widok policjantów 
usiłował zbiec, ale po 3 strzałach odda.

nych w jego kierunku zatrzymał się i 
został ujęty ze „zdobyczą". Okazało się, 
że ujętym jest znany złodziej mieszka­
niowy W ładysław Nikodemowicz. W 
odebranym mu tłumoku znajdowała się 
większa ilość bielizny damskiej i męskiej.

form ie w ygłosi dr. W ładysław  Dobrow ol­
ski. W stęp . 1 zł., akadem icki 5u gr.

Stary Tsatr. W  sobotę 3 m arca  b r. w y­
stąp i z jedynym  koncertem  b o iesław  Kon, 
św iatow y p ian is ta -w irtuoz , la u re a t Mię­
dzynarodow ego K onkursu  M uzycznego w 
W iean iu  i szopenowskiego w  W arszaw ie. 
W niadzlalę 4 m arca br. w ystąp i z jedy- 
iy n y m  wieczorem ew olucyj tanecznycn 
s łynny  w iedeński G. B odenw iesera.

W ystawa kobierców m ahom etańsklch, 
ceramiki azjatyckiej 1 europejskie] w MuJ
zeum  N arodow am  o tw arta  je s t codziennie 
od godz. 10 — 14-ej. W stęp 1 zł. 5 biletów  
w  Bloczku 2.50 zł.

W ystawo artystów  plastyków legjono. 
W jOJ w  P ałacu  (PI. Szczepański 4) o tw ar 
ta  jes* oodaiennie od 10 — 19-ej. W stęp 
1 zł. W y staw a p o trw a ty lko  do czw artku  
tego tygodnia z pow odu przygotow ań do 
now ej w ystaw y.

Nowa w ysiew a w Pal_eu Szt ki. W
niedzielę 4 m arca  b r  n as tąp i otw arcie 
w ystaw y g ru p y  a rty stó w  „Jednoróg", k tó . 
r a  zajm ia w szystk ie sa la  z w yjątk iem  
św ietlicy. W  św ietlicy  azś znajdzie po­
m ieszczenie koieKcja ob rsm w  Czesław a 
R zepińskiego i w ystaw a bieżąca.

Czeskie film y awaugarduwe w  Krako. 
wie. W a czw artek 1 m arca  br. r  godz. 
3 pópoł. s ta ra n ie m  krakow sk ie j ,L in ji“ i 
pod p ro tek to ra tem  konsu la  czechosłow ac­
kiego, d ra  A. M aisnera odbędzie się w  k i­
nie ,,S ztuka" pokaz najciekaw szych  fra g . 
m antów  twórczości film owej aw angardy  
czechosłow acki aj. k tórego to pokazu doko­
n a  przybyw ający  w tym  celu do K rakow a 
przedstaw iciel m łodych film owców w Cze­
chosłow acji, red a k to r Svatopluk Je że t z 
B rna, pub licysta  film ow y dzienn ika „Li- 
dove Noviny".

Odczyt o Sobieskim w Turynie. 
Staraniem tak zasłużonego dla-kultury 
polskiej we W łoszech Instytutu im- A- 
B egey‘a» dnia 20 lutego w Uniwei syte- 
cie Turyńskim, w obecności dziekana 
W ydziału Humanisycznego, Prof. Nori, 
grona profesorów i licznej publiczności, 
uczczono rocznicę odsieczy wiedeń­
skiej. Przybyły z Rzvmu prof. M ieczy­
sław Brahmer w ygłosił odczyt p- t. 
„Giovanni Sobieski e l‘Italia“. S charak­
teryzow aw szy pokrótce w !elkiego wo­
dza i roztropnego polityka, preleg;nt 
wskazał na ewolucje poglądów, jaka 
dokonała się ostatniemi czasy w tej 
dziedzinie, przedewsz^stk^m  jednak 
poświecił uw aee kulturalnym zaintere­
sowaniom króla iego stosunkom z 
Włochami, w yrosłym  na tern podłożu, 
nodnoszac, iż dziś m oże leniej, iiż  kie­
dykolwiek. zdołam y ocenić człowieka, 
którv w tak krvtvcznvm  okresie nie 
tracił w iary w  wartość kulury i nawet 
pod obozowym namiotem, gdzieś na 
kresach Europy, pie przestawał wzbo­
gacać je! w  sobie- Prelegenta przyjm o­
wano nadzwyczaj serdecznie.

KOMUNIKATY
Posiedzenie Naukowe Krokowskiego 

T ow arzystw a L nkarsk legc (Radziw iłłow - 
sk a  4.) odbędzie s>ę w środę 28 bm . o go­
dzinie 8 wieczór. P rof. dr. Lewkowicz d v . 
ek to r k lin ik i pe J ja irycznej' w ygłosi rare- 

r a t  pt. „N adrzędność zm ian splotow ych w 
stosunku  do oponowych w  pow stan iu  n a ­
gm innego zapalan ia  opon m ózgowych. W a 
ru n k i u trzy m y w an ia  się i z a n ik a n ia  za­
każen ia  w ogniskach  zapalnych",.

Związek Pań Domu o tw ie ra  szósty 
10-lekcjowy kurt, gotow ania d la  p a ń  po 
cenach zniżonych. W pisy p rzy jm u je  se- 
k re ta r ja t :  Szew ska 23. od 12-ej do 1-ej w 
po łudnie

„Autorytet kościoła a Powaga Pism a
św, (cykl w ykładów  relig ijnych  d la  in te­
ligencji). Pod pow yższym  ty tu ł em ks. dr. 
W ładysław  Gr-zolak w ygłosi odczyt we 
czw artek  1 m arca  br. o godz. 6 w ieczór w 
sali N iebieskiej Domu K atolickiego (S tra ­
szewskiego 18. II.)

Polskie Towarzystwo Matematyczno. 
Dziś w poniedziałek o godz. 6 w 'eczór w 
S a l i  In s ty tu tu  M atem atycznego U. J. (Go 
łębia 20) odbędzie się zwyczajne naukow e 
posiedzenie z odczytem  prof. d ra  A, Ro_ 
oenblatta  n a  te m at ,.0  ró w n an iu  n. h a r -  
m onicznem ."

„Posąg św iatow ida ze zbiorów P ol. 
sklej Akademjl Um iejętności i kw esija jo 
go pochodzenia 1 aut nt/cznoścf, Odczyt 
d ra . T adeusza R eym ana. kustosza  Mii 
zeum  Archeologicznego P olsk ie j A kadem . 
ji U m iejętności wygłoszony zostań1 a na 
■drugiam zebran iu  T ow arzystw a M iłośni­
ków  K rakow a w dn iu  dziaiajeszym  o g. 
6.30 wieczór w M uzeum  Przem ysiow em  
Sm oleńska 9.) N adto i okaz dw ćch ry su n ­
ków z epoki napoleońskiej (omówi dr. J. 
Dobrzycki). Wstęp w ulny.

„Badania Poldków na Sybrrji." Pod 
pow yższym  ty tu łem  dr. Faliko Gross wy­
głosi odczyt n a  zebran iu  fachowam  Eol­
skiego T ow arzystw a Geograficznego dziś 
w  poniedziałek -o godz. 7 wieczór, w In s ty ­
tucie G eograficznym  U. J. (Grodzka 64.) 
W stęp w olny —

Krakowski Oddział Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika odbędzie 
zw yczajne zabran ie wa w torek 27 bm. o 
godz. 6.15 w ieczór w sali w ykładow ej Za­
k ła d u  M ineralogicznego (Goiębia 11. II. p.) 
P orządek dzienny: 1) doc. d r. M irosław 
R am ułt: „M orska s ta c ja  biologiczna w 
P ly m o u th "  (® obrazam i św ie tlrem i) 2) doc 
dr. inż. K azim ierz W odzicki: „W yniki ba­
d ań  nad  rozm ieszczeniem  i ciągam i bo­
ciana b iałego w M ałopolsce Zachodniej". 
Gościa m ile w idziani.

Cboroby w  nb. tygodniu. W  wydziale 
sa n ita rn y m  Z arządu  m iasta  zgłoszono w 
ub. ty g o in iu  n as tęp u jące  choroby zakaź­

na; błonica — 5. pionica — 10. d ru  b rzu ­
szny — 3 od ra  — 34, róża — 6, różyczka 
—  3, m um ps —  4, koklusz 1, capa w ie trz ­
na —  1.

Pożegnanie Stanisław a Makowskiego
'W salonach  K lubu Si ołeeznego odbyt > 
się  w sobotę pożegnanie odchudzącego z 
K rakow a n a  stanow isko w M inisterstw ie 
K om unikacji p. S tan is ław a M akowskiego.

„uenna uwaga na czasie" D yrekcja 
Poczt i Telegiafów  w K rakow ie przypom i 
n a  uprzejm ie P T. Publiczności o istn ie  
jącym  okresie ulg w  u rządzan iu  telefonu 
za 10 zł w m ia rę  posiadanego zapasu  
w olnych lin ji telefonicznych, który z d n ia  
n a  dzień się w yczerpuje. Należy zatem  
udać się ja k n a jry eh le j do przynależnego 
U rzędu pocztowego o ulgow e urządzenie 
talafonu, póki zapas starczy. P am ię tać 
bow iem  zaw sze należy, że telefon to naj ■ 
w iększa ozdoba dom u połączona z d u że . 
m i korzyściam i m a te rja ln em i i osobistą 
sa ty sfak c ją  przez m om enta lne  porozum ie­
w anie się z za in taresow anem i osobam i na 
całej ku li ziem skiej.

A u d ycie  radiostacji 
k ra k o w sk ie j

Poniedziałek 25 lutego 1934.
7.00— 8.00 A udycja p o ran n a  z W arsza­

wy. 11.35 P ro g ram  n a  dzień bieżący.
11.40 CÓdz. przegląd  p rasy  polskiej z  W ar 
szawy. 11.50 W iadom ości bieżące 11.57 
S ygnał czasu, hejnał. 12.05 P ły ty  12.30 
W iadom ości m eteor i dzienniu  po łudn . 
z W arszaw y. 15.25 T rans, z W arszaw y.
15.40 P rzegląd  kom unikacy jny  15.ia 
C hw ilka lotnicza i przeciw gazow a a W ar 
=zawy. 15.55 M uzyka salonow a z p ły t.
16.20 T rans, z W arszaw y, 16.55 R ecital 
B r C iechańskiego a P oznan i 17.15 Re­
cital fo rtep janow y a W arsz. 17.50 Kącik 
p racy  kobiet 18.00—19.00 T rans, z W arsz 
19.00 P ro g ram  na dzień  nast. 1*9.05 .-Naj­
nowsza w ydaw nictw a" omówi dr. A. B ar
19.20 Rozm aitości. 19.25 T rans, z W arsza 
wy. 19.43 W iadom  sport, lokalne. 19.47 — 
22 00 T rans, z W arszaw y. 2200 P ły ty  (Cjś  
ciekawego). 22.30—23,30 T rans, z W arsza­
wy.

K R O N IKA LW O W S K A
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH

TEATR WIELKI
P oniedziałek  26. 2. g. 7.30 „R odzina" (A- 
bon 12).

TEATR ROZMAITOŚCI
P on iedzia łek  26. 2. g. 7.30 „Tow ariszcz" 
(Abon 13.)

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ATLANTIC: „ P a ra d a  rezerw istów " 
GRAŻYNA: .P a n ie n k a  i m iljo n "  „Gwtaz 

dz ista  esk ad ra"  i rew ja .
KOPERNIK: „P ię k n y  je s t św ia t"  i T y­

godnik  P aram o u n tu .
MARYSIEŃKA: ..P iękny  je st św ia t"  i 

T ygodnik P a ram o u n tu .
MIRAŻ; „Królewski kochanek."
MUZA: „B u ste r K eaton naw arzy ł p iw a" . 
PAŁACE: Picca-ver i Szoka Szakali w

„Przygoda n a  Lido".
SŁONCE: „F lip  i F lap  w  legji cudzoziem ­

sk ie j"  oraz rew ja  
STYLOWY: „Z apom niana m elodja" o raz 

rew ja .
PASAŻ: „D ziw olągi" oraz F lip i F lap. 
ŚW IT: „M ężczyźni w jej życiu". 
“APOLLO: „P rzybłęda" In a  B enity .

ADRIA: ..D zw onnik z N otre Dam*. 
CHIMERA: „Z akazana m elod ja" (Jose 

M ojikal.
COLOSSEUM: „Złote sid ła" (Rewja „O- 

s ta tn i uśm iech". 
r.ASINO: „R endez vous w W iedniu".
RAJ „ P a p rj k a ‘‘ Ire n a  de Z ilahy. 
W ANDA: „Człowiek m ałpa" .
UCIECHA: „C zarna Śm ierć" (N agana) i 

rew ja
KOMUNIKA TY T E A 1 R Ó W  M IEJSK IC H  

Teatr W ielki. Dzisiaj w poniedziałek 
oraz w  dni n astępne g ra  T ea tr  W ielki 
św istną  kom edję A. S łonim skiego ..Ro- 
dzina“ (Abon 12), k tó ra  spo tka ła  sYę t  
bardzo gorącam  przyjęciem  lw ow skiej p u ­
bliczności tea tra ln e j. B ilety  w K asach 
T eatrów  M iejskich i w  B iurze „Fot-Abo- 
R ad" P lac  M arjacki 9. tel. 26-5(k

KOMUNIKATY
Lwowskie Tc warzy stwo Fotograficzna

donosi, t i  we w torek  27 bm. odbędzie się 
w  lokalu  Tow arzystw a ul. D zieduszyc- 
k ich  1 o godz. 18,30 w ykład  p. S tan is ła  
w a L ipińsk.ego abso lw enta parysk ie j 
ły fo tograf ji i k inem atog ra fii p t. Irrgme- 
sje  parysk ie . Goście m ila  w idzian y
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t o w a r y  * *  
B ła w a tn e  i

Największy wybór fln 
N a j n i ż s z e  c e n y  l i i

t e ,  Rjreek 29
Telefon 25 55

Każdy wyiaz 10 groszy. — Ogłoszenia 
niehandlowe do 10 wyrazów 50 gr., dla 
pasiak. pracy do 15 wyrazów 50 gr. O g ł o s z e n ia  d e o & n e < *

JeJpo og.oszenle ni# moiJ przekraczać 
50 iłów Ogłoszenia reklamowe wśród 
drabaych koiLtnją za 1 mm. 1 łam. 30 g r .'

Ramy stylowe
do obrazów, najuowzz* wzory 
zagraniczna, koroisze do okien 
wykaeaje specjalista H. Kotarba
Lwów, Dn^ębianki (boczne Ro- 
manowicza) 2521

Wspaniały
ebizarey lokal aa kawiarni \ 
w Rynka Krakowa da wydzior 
iawteaia. Zgłoszenia pod „A.G.‘ 
biura ogłoszeń Hnptzyca — 
Kraków — Jagiellońska 7. 12509

Dobry pomysł
.w ym aga pieniędzy celem 
zrealizow an ia go: przodsię
biorstw o sta rego  zniadolęt- 
nialego w łaściciela potrzebu 
Je m łodego sprążystego kie
rów nika — spó ln ika __  dzier
żawcy. 1 p ien iądze i m łodych 
a przedsiębiorczy cb “polni 

ków znajdziesz najlatw le, 
zapom ocą drobnego ogłoszą 
n ia  (do 10 słow 50 groszy) w 
n in iejszej rubryce. 23750

■ 0Spia& dażei^
Place

budowla.ie wielkościach 500 — 
750 qm Toruń Przedmieście Cheł­
mińskie przy przystanku tram­
wajowym, wolna od ciężarów, 
ksrzyatneml warankami budowy, 
do nabyeia. Czachowski Taruń 
Chałmińaka Szoaa 103. 12371

Kisiel
to zdrowia! Żórawiny wyżyłam 
10 kilogramów za zaliczaniem 
5 zł. Franco wagon: za 100 kilo­
gramów 23 zł., 200 kg. 43 zł,. 
300 kg. 60 zł., Bieniek, Maaie. 
wicze, Targowa Nr, 10. 12384

Sprzedam
połowę kamienicy jednopiętro­
wej boczna placu św. Jura. Zgło 
szsaia jjurjer, Lwaw. Zimorowi 
cza 10 „Hipoteka" 12398

Mężusiu
kupim y sobie n-jwe m eble a 
te co m am y, o raz n iepo trzeb­
ne sprzęty ze strychu  tprze- 
dam y po dobrej cenie zapo 
m ocą ogłoszenia w Kurjerz<? 
(10 słów 50 gr.) w tej ru b ry ­
ce.

Pasiekę
Sprzedam, powody: Starość, nad­
mierne podatki, wściekła zawiść 
handełesów. KUPIĘ domak, Za­
leszczyki Stare, Jaremeze, Wo- 
roehta, Kosów. Kuty. Listy: Ko-
rzeniewicz Zbaraż. 12217

2-pokojowe
mieszkanie z kuchnią komfort od 
1 marca lub później posznkuje do­
bry płatnik na stanowisku. Lifty 
Kurjer, Lwów, Zimerowirza 10 
pod „Omega" 12274

2 pokoje
pakoja kuchnia balkon sło­
neczne, komfort, pierwsza piętro 
Lwów Wołyńska 35. 12508

Ogłoszenie
prasowe przychodzi do klienta, 
gdy wolny ezas poświęca on 
w zaciszu swego domu, przy 
stoliku kawiarni, w czytelni, 
w tramwaju, w aucie lub wozie 
kolejowym lokturze swego dzien­
nika. Ogłoś -enie prasowe przy­
chodzi do klienta jaka trady­
cyjna składowa cręśe dziennika, 
ciaszącega się względami tego 
czytelnika będącego jego przy^ 
zwyczajeniao., a często nało­
giem, traktowanego nieraz jak 
przyjaciel i powiernik. W tern 
tkwi główna zaleta ogłoszenia 
prasowego 1 jego ogromna 
wyższość nad wszelkimi innymi 
środkami reklamy. 12295

Mieszkanie Biuro
dla studenta (uczai i) Lwów, Wa-lMachalorfakioj, Lwów, Keperai- 
gilewicza 8(1. ganek. 12399|ka 22, Telefon 4-46 poleca nau-

  ezyciolki, wychowawczynie, fre-
P o k Ó i  blauki, Ł t .y, pielęgniarki nie-

umoblewany ad 1 —area a wik- 
tem lab bez. Lwów, Zdrowie 6, 
drzwi 4. 12436

Luksusowe
4-pekojewe mieszkanie czynsz 
miesięczny wynajmie. Wiado­
mość Lwów, Krzywa 2 Bank 
Hipoteczny. 12519

4 pokoje
kachnia komfort da wynajęcia 
Lwów, Lwowskich Dzieci 48 
dozorca) 12541

2— 3 Pokoje
z komfortem z kuchnią poi i 
kuję w okolicy Długosza—Moch­
nackiego — Źofji. Czynsz mie­
sięczny. Zgłoszenia da Knrjcra, 
Lwów, Zimarawicza 10. pod .so ­
lidny płatnik— urzędnik “. 12261

Pokój
duży umeblowany słoneczny bel- 
keta solidnym odnsjmę Lwów 
Piłsudskiego 3 1. p. m. 7. 12477

Pokój
umoblewany 35 zł. Lwów A uy- 
ka 9|1. lewa strona. 12511

mewląt, klucznico, gospodynie, 
kucherici, ogrodników, kucharzy 
wszelką służbę restauracyjną, fol­
warczną, agronomów- leśników,

12539

Pokój
umeblowany nłakrępujące wej­
ścia zaraz wynajmę. Zyblikis.ri- 
cza 41 drzwi 4. 12526

Wynajmę
pokój
MiUł

peiaokomfertowy Lwów, 
aja 8 1 14—16. 12545

Urzędniczka
poszaknja skromnego aledrogłe- 

o pokoiku. Listy Kurjar, Lwów 
Amarowicza 10 „Bezwzględny 

spokój 1 czystość" 12452

Gospodyni -
kucharka w średnim w itki, 
niezależna, katoliczka z prakty* 
ką i dobrami świadectwami 
obejmie posadę wa dworze, pen 
sjoaaci*. restauracji i t. p. Listy 
Kurjar, Lwów, Zimerowicza 10 
pod „Fachowa gospedyai".

12524

OfctMaanta w taj rwbryee
■I 4p U fUÓJT JuMptitałl

Magazyniera
ipKk

oiowka 750 zł. Zgłoszenia Lwów 
12556

przyjmie piekarnia. Wymagana 
gotówka 750 zł. Z 
Zaciszna 8 m. 1.

Akademicka 11|II.
Lwów pięć pakoji, przedpokój, 
kuchnia, łazienka do wynajęcie
od 15 marca 19ó4. 12449

Pokój
suterenowy ad 1 marce dc wy­
najęcia Lwów Grochowska 33.

12468

Niecmeblowane
pokoje „łoaeezoe komfortowe, 

kuchnia lab bez, odnajmę mai 
żeństwu, panom. Lu w, Sobiesi 
czyzna 6. |I p. 12483

Poszukuję
domkn, — willi a kilku ubi­
kacjach mieszkalnych, z egro- 

em, w okolicy spokojnej, w 
pobliża tramwaju. Zgłoszenia 
warunków i ceny pad „Uotów- 
ka", do Kurjera Lwów, Zimoro- 
wieza 10 12481

71/J

Mieszkanie
wspólne odiajmę teras dja Pa­
na. Lwów, Kaleesa 4 m. 5.

12460

2-osobowy
komfortowy pokój, ealc lab czę­
ściowa utrzymania wynajmę 
Lwów, Koehauowskiego 2913.

12465

Słoneczny
duży komfortowy umeblowany 
balkonowy pokój -olidnym przy­
stanek Lwów Zielona 87|3.

12528

2 lub 1
pokój, ceatralńo ogrzawaaia i ła­
zienka, oaobae wejście. Lwów 
Potockiego 56 m. 5. 12439

Potrzebny
razwosielel p*erxywa. Wymaga 
aa gotówka 250 sł, Zgłas— nia
Lwów, Zacissna 8 m. 1. 12355

Potrzebna
starssa panna da sprzedaży w 
piekarni. W ym-fana gol. w za 
150 zł. Zgłoszenia Lwów, Za­
ciszna 8 m. 1- 12554

Tańców
wszystkich de świąt wy etę 
Zgłoszenia Piłsudskiego 16. Sklep 
papierowy W-noj Skrabkiaj. No­
wicki. 12529

[Monogramy,
gru„ury, dsnaki, napiswy kc 
rarków, biżutei ji wykonuje Albin 
Matka, Lwów, pl. Bernardyń­
ski 3. 2680

Lekturą
niemal jedyną ula miljoaów lu­
dzi jest dziennik, gdyż dzień po 
dnia dociera on do olbrzymich 
rzesz czytelniczych a dli wszy­
stkich swych czytelników jest 
en stałym dostarczycielem iufor- 
macyj i wiadomości, doradcą 
gospodarczym i inspiratorem ; 
dziennik te  nejpvWuzeehniejszŁ 
dziś i najpopularniejsze sjawisko 
literackie, to jeden s artykułów 
pierwszej potrzeby, zaspokaja­
jący n ir'ljonów l.idzi, głód no­
winy, głód prymitywnej wiedzy 

prymitywnych wrażeń arty­
stycznych. ■; 12296

Miód karpacki,
sokegorski z własnej pasieki 
zaliezicą brutta i franco wy­

syła: 3 kg. — 13 słę S kg — 
21 s ł ,  9 kg. — 38 ił. ka. Tym- 
czuk, Bieniewe o. p. Slanki. 

  12197

Urządzenia
oświetlenia elektrycznego, — 
dzwonków, telefonów, »r*...w- 
ehrony, wykonuj# tania C s.ltdnie 
„Elektra^ Lwów Pesa i M.kela- 
seha teL 10-85. 1303

Torebek
damskich pra jawnie „Ba.-aaz 
mieści sią obetnie przy Zi nero 
wieca 7 (Lwów). 1943

Wytwórnia
najrozmaitszych pantai.l i papu- 
czy „lbi»*. Lwów, Soh,eakiego9 
['dawniej Wronowska). 198

Gafanterja
męska, pońcse«hy dsleeinee, re« 
fermy damskie, jedwabne i weł­
niane, wielki wrbór. Zygmunt 
Zaleski, L s . s ,  Boimów L 214

Grzyby
borowiki od 4 sł. 50 gr. so 1 ki- 
Ugram dostaresn „Bjrgrzyb, 
Grodno. 12157

Ob!ady
asprawdę dobre dla dbełąeyah 
o zdrowy żołądek wydają de 
menażek. Zgłoszenie Kurjar, 
Lwów, Zimerowicza 10, pod 
Ossolińskich*, 12455

Chleb dwora id psteane-raiewy 
i ży tu  na mleku paleea ku 
WIRGA Lwów, Sionki owi eca 3, 
sa H. Ge»rge’a. 247)

JAK OGLA8ZA4 —
TO W -UBJElt

Wspólne

4 pokojowe
mieszkanie pełnokomfortoufe, po­
czątek Listopada de wynajęcia. 
Lwów, wiadomość 25-77. 12394

mieszkanie z utrzymaniem dl 
Pani lub studentki. Kolbuszew- 
ska Lwów, św. Zofji l la ,  m. 5.

12532

Solidnemu
pokój oddzielny emeblowany 
Lwów Czarnieckiego 20 m, 4 od 
piętnastej. 12397

Kucharka
bezwzględnie ucteiwa, praco­
wite z dobrem gotowan!em po­
sznkuje miejsea. L ist, Kurjar. 
i wów, Zimorawleza 10 pod 
„Dobra kucharka* 12540

Służąca
da wszystkiego, pracowita,skrom 
na poszukuje zajęcie, /głoszenia 
da Admin. Kurjera Lwów, Zime- 
rowieza 10 pod „Prseowitr słu­
żąca* (G.)

Inteligentna
asaba lat średnich znająca go­
spodarstwa domowe szuka pra­
cy może zająć się domem u sa­
motnego pana. Łaskawa (gło­
szeń a Kurjer Lwbw, Zimerewi- 
cza 10 pod „Zajęcie" 12546

Przyjmę
na wspólne mieszkanie inteli­
gentną osobę. Wanda. Hofma­
na 14, gsnel (nrawy'- 12431

Kucharka
do wszystkiego szuka posady u 
małej rodziny za (kramarza wy­
nagradzaniem. — Listy Kurjar, 
Zimarawicza lOt „Oszeządaa*.

12553

Unieważniam
zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez P.K.U. Kraków— 
Powiat. Szymaniak Mieczysław.

12510

W razie
t&uublśnla Czegokolwiek lub 
w rasie konieczności unie­
ważnienia weksli, dowodu 
osobistego itp. najkorzystniej 
ogłosić w niniejszej rubryce 
■— 10 słów 50 groszy.

Bromolej
czy prsedok, te  najcenniejszy 
apamleek imieninowy, prawdzi­
wie srtyst- ezny wykonany tylko 
w Zakładzie Kazimierza Skór 
skiege, Lwów, Keperaika 22. 
teł, 45-75. 12535

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
do kuturainego i  na od*
nie arrądzonego mis* 
szkania i biura aą nie* 
zbędne, bo proste i tanir

Rok. _*ł. 1907, Lw<5.r, plao Beraardydakl 15. teł. 47*93
: 2244 i

Humor s^gjamczuy

Złoto
srebra- brylanty okazyjnie do 
nabyoia WL jBnanek, Lwów, 
Akademicka 6 — tel. 18-48.

2272

P u e  pisuję
ai Biaasynie -  od groszy atro 
aica. Bot pa ów 18, H  p. Gołd- 
«tein (Lwów) 12304

: Z czego pa-ni sią tak śmiejeł 
. Z pana, panie Janie.
; Eh, bo pani sią zara" z byle głupstwa Snnejsł

(H umorikt — Londyn). S. P.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Reklamy w tekście :
Na 1-szej stronie zł. 1‘50
Całe 1-sza strona 1.200'
Na 2-giej i 3-ej stronie . „ 0'80
Gała 7-ga lub 3-cia strona . . . ,, 800'—
Na dalszych stronach tekstu - . „ 0*70
Cała stron a ..................................... ......... 600*—

Różne rek) im y :
Komunikaty i artykuły reklamowe 
Na stronie kronikarskiej . . ,  , 
W dodatku Hteraeke-naukowym. . 
Nekrologi do 200 mm. , . .  .  . 

„ ,, 300 „ . • • . •
» powyżej 300 mm. . . .

Zł. 1 -  
0*80 
l ’i — 
0*50 
0*80 
1 —

Ogłoszenia drobuet
Ogłoszenia zn teketnm zn mm. , . 
Nn op t stronie i wśród drób. (6 łnm.) 
Ogłoszenia drobne za głowo . . .

0*30 
0*30 
0*10 
0*20

Dla poszukujących pracy za słowo „ 0fl->
Drobno ogłosz. przyjmnje sią tylko za gotówkę.

Matrymonialne 
la peazuki

Podstawą obliczenia jeat 1 m|m w 1 łamie. Podwyżka can ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiązuje także te  ogłoszenia, która zostały 
zamówione poprzednio, a nie były zgóry zapłacone. — Za zastrzeżenie miejsea dolicza sią 25 d t o c . — Za układ tabelaryczny dolicza się 50 proc. 
Ogłoszenia w numerach świątecznych i niedzielnych (z di tą poniedziałkową) kosztują a  20®|, drożej.

UW  A G  l i
Omyłki, które zasadniczo nia zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu 
gotówki ani też nie obowiązują Administracji 
do bezpłatuego powtórzenia anonsu. Komuni- 

Dezołatnych nie umieszcza się. Zniżekkatów
nie udziela się. Reklamacje miejscowe nwzględ, 
nia się do dni 3-ch, zamiejseow. do dni 8-mia 
od daty okazania się ogłoszenia, Za egzem, 
plarze dowodowa liezy się 25 gr. Ogłotzenis 
do numeru bież. przyjmuje się do goJ z. 16-taj,

WytLwca i Nacz. Redaktor: Dr. W ładysław SwirskL Czcionkami DRlKARNI KRESOWE* S u s a  a  M ocmackłego48. Odpowiedziainy red. Marjan Ostrowski


